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Nagły zgon wojewody 

ś . p . I g n a c e g o M a n t e u f f i a 
Zmarły przeżył 52 lata. 

(Od własnego korespondenta). '"'^ 1 

Kielce, 17 sierpnia. — Dzisiaj rano o 
Ipodzinie 4 30 zmarł nagle w Kielcach wo 
Kwoda kielecki Ignacy Manteuffel 

na anewryzm serca, 
frzeżywszy lat 52. Zmarły był przed woj 

adwokatem w Rydze l pochodził ze 
^arej, od wieków spolszczonej 

rodziny kurlandzkiej, 
którą za czasów niepodległości dawnej 
Rzeczypospolitej piastowała wysokie god 
tto.ści. 

Od roku 1919 zmarły wojewoda praco 
wał w urzędach polskich; z początku był 
zajęty w ministerstwie pracy, 
następnie przeszedł do służby w minister­

stwie spraw wewnętrznych. W roku 1923 
został mianowany 

wicewojewodą warszawskim, 
zaś w roku 1924 wojewodą kieleckim. 

Generał broni 
Lucjan Zellgowski-

na emeryturze. 
(Ud własnego korespondenta). 1 

Warszawa, 17. 8. — Ostatni Dziennik 
Personalny Min. Spr. Wojsk, ogłasza 

przejście w stan spoczynku 
Generała broni Lucjana Żeligowskiego, 
*dóbywcy Wilna \ b. ministra spr. wojsk. 
I Jest to ostatni generał broni, który po 
Zostawał w czynnej służbie, a który od­
szedł na emeryturę z powodu przekroczę 
nią granicy wieku, wynoszącej dla najwyż 
szego stopnia generalskiego lat 61. 

Trzej irani generałowie broni Szepfyc-
ki. Rozwadowski i Józef Haller już daw­
niej przeszli na emeryturę. 

„Germania", jeden z dwóch samolotów niemieckich, które musiały z powodu 
niepogody przerwać swój lot do Ameryki. 

Śmiertelna wieczerza 
w domu chorążego. 

Po spożyciu trujących grzy­
bów zmarła cała rodzina. 
Poznań. 17. 8. — Wskutek spożycia 

trujących grzybów zmarł tu emeryf-cho 
raży Sobkowiak. jego żona i dwóch sy­
nów. 20-O 1 16-o letni. 

Z całej rodziny ocalała jedynie najstar 
*za córka, dzięki spożyciu najmniejszej i-
tości trujących grzybów. ....... „ 

frofa si pol Nowym Targiem. 
Piąć osób runąło w przepaść. 

Z Nowego Targu donoszą: 
Na drodze z Nowego Targu do Szczaw 

nicy zdarzyła się katastrofa samochodo­
wa. Jadący tamtędy samochód prywatny 
z Sosnowca, prowadzony przez szofera 
Nogę, wczesnym Tankiem wjechał na ba­
rierę mostu i przełaimawszy ją 

spadł z wysokości 7 metrów 
do głębokiego parowu Dunajca, przygnia­
tając czterech pasażerów. Z pod auta wy­
dobyto 

bardzo deżko rannych: 
adwokata Pszczyńskiego, jego żonę 01-

$>ę, dailej brata profesora Łaszozyńskiego 
wszystkich z Krakowa, wreszcie dyrekto­
ra Urbańskiego z Nowego Targu. 

Pani Łaszczyńska 
zmarła w szpitalu, 

reszta rannych walczy ze śmiercią. Szo­
fer jwdezas katastrofy, spowodowanej 
Zbyt szybką jazdą, wyleciał z siedzenia i 
uległ 

złamaniu obu nóg. 
Umieszczono go w szpitalu więziennym, 
jako ponoszącego winę katastrofy. 

Kupon dla czytelników „Echa" Nr. 7. 
(z dnia 17. VII I . 27) . 

Imię i nazwisko Adres 

Na mocy niniejszego kuponu biorę udział w wygranej, która padnie w dniu dzisiejszym na następujące losy V-klasy 
Polskiej Loterji Państwowej, zakupione przez redakcją „Ł. Echa Wieczornego", a mianowicie na Nr. Nr.: 

01238 , 26915 , 2 6 9 4 8 , 4 0 5 0 4 , 5 3 2 2 1 . 
W y j a ś n i e n i e : Kupon tan należy wyciąć i w kopercie włożyć do skrzyni ustawionej przed redakcją ,.Łódzkiego Ecba Wieczornego", (ulica 
Zawadika Nr. 1). Wraiie wygranej na jeden a wyszczególnionych wyiej numerów, względnie na wszystkie — komitet redakcyjny rozdziela 

całkowitą wygraną na ilość kuponów nadesłanych w przeciągu 3-ch dni. 
Kupon ten wa iny do 20-go sierpnia. 

Rok HI. 

Niemiecki pi lot Loose, 
którego nieudany lot do Ameryki wywo­
łał w Niemczech ogólne rozczarowania. 

polskich placó-
wek zagranicznych 

zostanie znacznie 
powiększona. 

Dwa nowe poselstwa 
i 17 konsulatów. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 17. 8. — W preliminarzu 
budżetowym ministerstwa spraw zagrani­
cznych na rok 1928 — 1929 zostały już 
wstawione pozycje, przewidujące wy­
datki na 

roszerzenic polskiej sieci konsularnej. 
Mianowicie powstać ma w roku przy 
szłym 19 nowych placówek zagranicz­
nych: dwa poselstwa i 17 konsulatów. 
Konsulaty powstaną w AnsflEraJji, 

w Indiach Wschodnich (Bombaju), 
w Chinach, dalej w Mniejszej Azji 1 Persji, 
wreszcie w Ameryce Środkowej f Połu­
dniowej. 

Poselstwa utworzone bedą w Chinach 
1 w Egipcie. 

Napad rabunkowy 
W pociągu warszawskim 
Bandyta zranił ciężko sztyletem 

urzędnika kolejowego. 
Bydgoszcz. 17. 8. — W pociągu osobo 

wym, zdążającym z Gdańska do Warsza 
wy dokonano 

bezczelnego napadu rabunkowego. 
Miedzy stacjami Pelplin A Kulicze pewien 
osobnik wtargnął do jednego z przedzia­
łów drugiej klasy, gdzie jechał pogrążo­
ny we śnie zawiadowca odcinka drogowe 
go na stacji Smętowo. Bandyta zadał mi 

kilka ciosów sztyletem. 
Napadnięty począł się bronfć. W miedzy 
czasie pociąg dojechał do stacii Kulicze, 
gdzie zaalarmowana służba uwolniła na 
pastowąinego. Ciężko rannego zawiadow­
cę odwieziono do szpitala w Grudziądzu, 
bandytę zaś aresztowano i odstawiono do 
Bydgoszczy. 

•j Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,46 
Nowy-Jork 8,92 
Paryż 35,06 
Szwajcarja 172,4i 

Druga przedg. warszawska 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,51—57,67 
Złoty 57,73—57,81 
Dolar 5,15 

Przekaz na Warszawę 8,9' 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-e) efekty dc 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 » 5 1 | 
W płaceniu 8 » ^ * 

Tendencja spokojna Podaż dostit rur a ^ ' 
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System licznikowy PAST-y 
coraz bardziej sią kompromituje. 

Nowe dowody technicznych niedomagan potępionej Inowacji. 

Torpedowce amerykańskie w Gdyni. 

Z Warszawy donoszą: 
Skasowanie liczników telefonicznych zdaje się 

6yć kwestją najbliższych dni. 
Dochodzi do tego, że liczniki zaczyna 

dyskredytować" sama „Pasta", 
która najwidoczniej przekonała się, że walkę z a-
boncntaml przegrała na całej llnjl. 

Dyrektor kina Colosseum, radny miejski Mań­
kowski, zwrócił się wczoraj do zarządu „Pasty" 
z zapytaniem, Ile przeprowadził rozmów na pod­
stawie licznika. 

Petentowi oświadczono w Cedergrenle, Iż ilość 
przeprowadzonych przez niego rozmów wogóle 
nie może być podana, gdyż... licznik uległ uszko­
dzeniu. 

P. Mańkowski zapytał słusznie, w jaki sposób 
zarząd telefonów obliczy Jego rozmowy. Odpo­
wiedziano mu, że z powodu uszkodzenia liczni­

ka pewna Ilość rozmów wogóle 
nie będzie mu policzona. 

Abonent oznajmił wszakże, że nie zamierza 
korzystać ze wspaniałomyślności „Pasty", zwła­
szcza, że tego rodzaju „kombinację" raz mogą 
przynieść pewne korzyści, a drugi raz 

poważne straty abonentowi. 
Podobny wypadek wydarzył sie również wczo 

raj p. lnż. Wlderszalowl, któremu w odpowiedzi 
na pytanie, ile rozmów przeprowadził od dnia 1 
lipca, oświadczono, że... ani jednej rozmowy, po 
nieważ licznik okazał się zepsuty. 

Inż. Wldcrszal stwierdził wszakże, że aparat 
Jego był przez cały czas czynny 1 że 

prowadził z niego rozmowy. 
Jak widać „Pasta" wycofuje się w sposób kom 

promitującv » w " r a n c j afery licznikowej. 

Gdynia, 17. 8. — 25 b .m. przybywają do por­
tu gdańskiego dwa torpedowce amerykańskie, któ 
re 28 rano 

zawitają dpo portu wojennego w Odynl 
I będą gośćmi naszej marynarki wojennej. 

WIZYTA ANGIELSKICH HYDROPLANÓW. 
Gdynia, 17. 8. — We wtorek, 23 b. m. przy^ 

wają do Polski 
dwa wojskowe hydroplany angielskie, 

które będą gośćmi naszego morskiego dywizj^ 
itniczego w Pucku. 

Nr. 192 

Tragiczny omlot zboża pod Kaliszem. 
Proboszczowi młockarnia urwała stopę. 

Z Kalisza donoszą: 
Wczoraj po południu we wsi Strzałków, pod 

Kaliszem, wydarzył się tragiczny wypadek. Przy 
omłocie zboża w tamtejszej parafjl, 

szyby młockarni 
pochwyciły stojącego tuż przy maszynie pro-

Wyrośliśmy od i 
f"'", że Ameryka 
fzie każdy czlowic 

niesłychaną 
boszcza Stanisława Królaka. Na krzyk proboszc»L . . . . 
w jedne] chwili zatrzymano maszynę, co wsi«"* 

nie zapobiegło Już nieszczęściu. 
Ksiądz Królak uległ urwaniu prawej stopy, 
boszcza, po nałożeniu mu opatrunku przewie* 
do szpitala w Kaliszu. 

Zlikwidowanie organizacji komunistyczne] 
w Lubelskiem. 

Dalszy ciąg procesu 
przeciw generałowi Żymierskiemu. 

Sąd wojskowy zażądał od ministerstwa skarbu 
podania wyników śledztwa w sprawie zaginięcia tajnych aktów. 

7 * przy dostawach gaśnic. 
Zeznania te nie zajmą Już wiele czasu. 
Nadto sąd zdecydował zażądać od minister­

stwa skarbu wyników śledztwa w sprawie zagi 
nięcla tajnych akt, dotyczących gwarancji banku 
Zjednoczonych Kooperatyw. 

Dzień dzisiejszy zbiegnie prawdopodobnie na 
odczytywaniu dokumentów. 

Lublin, 17. 8. — W Parczewie w mieszkaniu 
niejakiego Joela Solara zlikwidowano organizację 
komunistyczną, przyczem 

aresztowano 9 członków 
organizacji. Właściciel mieszk ani a, w którefll 
munlstów wykryto. Solar zbiegi. 

Z Warszawy donoszą: 
Proces gen. Źyntiejskicgo zmierza ku końcowi. 

Z pośród powołanych dodatkowych świadków, 
sąd zdecydował Jedynie wezwać Jeszcze p. Za­
jączkowskiego dla ustalenia, że majątek „Owiecz 
ki" należał do posła Popiela oraz p. Hcnikow-
tkiego na dowód 

faworyzowania firmy dr. Zielińskiego 

Rozwiązanie Rady m. Lwowa. 
Wojewoda Dunin-Borkowski w Warszawie. 

Z Warszawy donoszą: 
Wiceminister spraw wewnętrznych dr. Jaro­

szyński odbył' wczoraj konferencję z wojewodą 
lwowskim p. Dunin - Borkowskim na temat roz­
wiązania Rady miejskie] we Lwowie. 

Wojewoda lwowski 
zaproponował mianowanie komisarza rządowego 

do czasu nowych wyborów. 
Wiceminister Jaroszyński zgodził się na 

pozycję p. wojewody. 
Dekret o rozwiązaniu rady miejskiej we IĄ 

wie I mianowaniu komisarza rządowego ukaMJ 
w najbliższych dniach. 

Bestialskie morderstwo wiejskiego 
donżyana. 

Rzeka zdradziła tajemnicą. 

Tragiczny zgon oficera na manewrach. 
Stanisławów, 17. 8. — Podczas manewrów w 

okolicy Halicza zdarzył się tragiczny wypadek. 
Utonął kap. Kuenstlcr, 

z 21 p. a. p. w czasie kąpieli porwany przez fale. 

która rzuciła go w głębię Dniestru. Zwłok 
szczęśliwego kapitana nie zdołano dotychczas" 
dobyć, 

/a bez trudu 
'iz z wschodnich 

w ekspresowi 
wielkiego kon 

faymie fortuny 
kraju wszelkie' 

Wy obywatel mi 
miljonera w Y 

ffeystko iedr 
we przy glębszer 
'życie ckonomicz 
'dlanc pryskają. 
Czasy tworzenia 
TO i dla Ameryki 

bezpowrotn 
Dziś stosunki ta: 
opejskich zbliżor 
trudno się po di 
Ameryka jest j 

fogaczami - niiljai 
A mimo to jedna! 

*fykańskiem boga 
fańskich cudach 
Owszechnym dob 

mas ludności", 
'edzieby wszelkie 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 17 sierpnia. — We wsi Wiszkowi-

ce, gminy Młodzieszyn w pow. sochaczewsklm 
zginęła przed kilku dniami bez wieści 26-letnia 
Wiktoria Szewczykówna, córka miejscowego go­
spodarza. 

Wszelkie poszukiwania okazały się bezsku­
teczne. 

Dopiero wczoraj włościanie zauważyli 
na rzece Bzurze 

nieopodal brzegu jakieś czerwone plamy, pływa­
jące po powierzchni wody. 

Zawiadomiona o spostrzeżeniu policja rozpo­
częła w rzece poszukiwania. 

W rezultacie mozolnych poszukiwań z dna rze­
ki wydobyło zwłoki 
Wiktorii Szewczykówny. 

Na dowie zmarłej widniało kilkanaście głębo­
kich ran. zadanych prawdopodobnie siekierą. 

Nie ulata wątpliwości, że Szewczykówna zo­

stała w bestialski sposób zamordowana. 
Pod zarzutem dokonania mordu aresztowała 

policja 22-lctniego Stanisława Stefańskiego, syna 
zamożnych gospodarzy. 

Stwierdzono, żc Stefański utrzymywał dawniej 
z Szewczykówna stosunki miłosne. 
Kiedy przyszło na świat dziecko Stefański zaczął 
zaniedbywać Szowczykównę, a w końcu zupejilc 
ją porzucił. Wskutek tego dochodziło ostatnio mię 
dzy niemi do ostrych scysji. 

Szewczykówna straciwszy nadzieję, żeby Ste­
fański wziął z nią ślub, zaskarżyła go do sądu o 
alimenta. 

Termin rozprawy wypadł w tych dniach. 
Pałający żądzą zemsty, 

Stefański wypatrzył odpowiednią chwilę, kiedy 
Szewczykówna była sama w polu 
i dokonał zuchwałego morderstwa. 

Zbrodniarz osadzony, został w więzieniu w So> 
chaczewie. 

Setna rocznica pierwszego pługa s k l b o w e g f c : f 
Pardubice, 17. 8. - Odbyły się tu dwudniowe pierwszego pługa skibowego. W uroczyMośclaT^'1 ' robotnik, siu 

uroczystości setnej rocznicy 
wynalezienia I skonstruowania 

przez włościan Franciszka i Wacława Veverków 

tych wzięli udział promjer Syehla, ministro* 
rolnictwa, obrony narodowej oraz kilkadziesiąt) 
slęcy Tobotników. 

Ostrożnie z Teresą Deutsch! 
Przed oszukańczem biurem matrymonjalnem przestrzega 

komenda policji. 
W szeregu dzienników ukazały się państwowej komunikuje, Iż biuro te 

ogłoszenia matrymonialne, 
umieszczane przez biuro pośrednictwa małżeństw 
„Teresy Deutsch" w Budapeszcie. 

W związku z tem główna komenda policji 

ma wła 
[którem drogę do 
uywa, a na wcek 
miasto, na śwież 

._^W mieszkanku r 
pfo urzędnika jest 

ciepła woc 
tożliwiająca ..luks 

p r a w i n o r a l 
Sztuczne sposoby tuczenia bydła. 

Nadużycia w magistracie pabianickim 
na forum rady miejskiej. 

Lwów, 17. 8. — Do praktyk dyrektora rzeźni, 
Krzysztalowlcza zawieszonego w czynnościach 
dołączyć należy uowy wypadek nadużycia 
władzy. 

Kr/ysztalowlcz będąc dyrektorem rzeźni rów­
nocześnie 

stał na czele spółki handlowe] 
dostarczającej bydło fabryce konserw Ruklera. 
Jak się okazuje, p. dyr. Krzy&ztalowicz odrzuco­
ne przez tabrykę chude sztuki bydła trzymał w 
stajniach w rzeźni w dniu Jarmarku przeprowa­
dzał t. zw 

„sztuczne pragnienie". 
Mianowicie do pokarmu wsypywał wapno, sku­
tkiem czego liydlo wypijało cale masy wody, 
przybierają', na objętości i wadze. 

Praktyk! I go rodzaju są surowo przez kodeks 
karny karai":. 

Bydło w ter sposób 
opuchnięte 

sprzedawano na tai gach i rzeźnky dopiero przy 
uboju spc.Mrzegli się, że są oszukiwani, bojąc 
jednak dyrektora, n'e donosili o tem władzom. 

Z Fabian-' telefonują: 
Wczoraj wieczorem przy wypełnionej po brze 

gi sali r.oticdzcn odbyło się posiedzenie Rady 
Miejskiej m. Pabianic. Zainteresowanie wśród 
mieszkańców miastr. wywołała wiadomość o 

poruszeniu sprawy nadużyć 
popełnionych pisez b. ławnika Oluskowskiego. 
Nadużycia sięgają wysokości 

17 tysięcy złotych. 

dopuściło się licznych oszustw ^on. łączący go 
zarówno na terenie Polski, jak 1 w Niemczech Robotnica poza god/ 
raz Czechosłowacji I ostrzega przed wchodżTCj^ s i Q Q ( j świato 
niem z niem w laklekrdw ^ W Z K i c ( ] e m C ] C K ; 

^Najlepszą jednak 
dobrobytu mas 
rozwój banków 

f^kt, że wysokość i 
ł^ane „niższe w 

Tost nie do uwiei 
parę tysięcy r 

dników potężnej 
«ny of New Jerst 

Poseoztnie rady miejskiej przerwane zostsfl 
pizcz przewodniczącego o godzinie 1 1 pół 
nocy. 

Przez ten czas rozważane były sprawy budl*1 

towe, oraz rozpoczęto rozważać sprawę 
osadzonego w więzieniu 

Pluskowskiego. Ponieważ porządek dzienny »"1 
został wyczerpany, dalszy ciąg posiedzenia ^'i^EKSANDER JUNOSZ 
znaczony został na przyszły poniedziałek. 

się 
Nieszczęśliwy wypadek w Resursie Rzemieślnicze! 

Malarz uległ złamaniu podstawy czaszki. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Rosja dąży do zgody z Ameryką, by za­
szachować zbliżenie angtelsko-Japonskie. 

(—) Wiadomość podana przez niektóre dzien­
niki, jakoby generał Zagórski posiłkował się P£' 
szportem dyplomatycznym, okazała się niepraw­
dziwą, albowiem paszport ten znaleziono w Jego 
mieszkaniu. 

(—) Książę Władysław Lubomirski zmarł z 
fM3wodu zatrucia organizmu świeżemi rakami. 

(—) W dniu 15 bm. minął termin udzielony 
przez związek pracowników instytucji użytecz­
ności publicznej dla odpowiedzi w sprawie wysu 
nlętych przez związki pracownicze postulatów 
podwyższenia płac oraz unormowania warunków 

pracy w niektórych Instytucjach użyteczności pu 
blicznej. 

W dniu wczorajszym zarząd związku otrzy­
mał pismo z funduszu bezrobocia w sprawie wy­
suniętych postulatów. Według tego pisma realiza­
cja tych postulatów zależna jest od stanowiska 
dyrekcji naczelnej w Warszawie, gdyż sprawy te 
nie mogą być załatwione indywidualnie. 

W dniu wczorajszym nad sprawą tą obrado­
wał również magistrat na swem posiedzeniu, przy 
czem w dyskusji postulaty podwyżkowe pracow­
ników miejskich omawiano na tle ogólnej sytuacji 
finansowej Oraz w odniesieniu do wysuniętych żą­
dań podwyżkowych przez pracowników Innych 
przedsiębiorstw. W związku z tem zwołane zosta 
ło na jutro walne zebranie zarządu związku pra­

cowników inst. użyt. publ., na którem przedysku­
towane zostaną odpowiedzi poszczególnych insty 
tucji, do których zwrócono się z postulatami pod­
wyżkowymi oraz powzięte zostaną decyzje za­
sadnicze co do dalszej wspólnsj akcji podwyżko­
wej. 

Łódź, 17 sierpnia. — Wczoraj około godziny 
5-ej po południu na terenie posesji Resursy Rze­
mieślniczej przy ulicy Kilińskiego 123 wydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek. 17-Ietnl Józef Chodyń 
ski, praktykant malarski zajęty pracą przy tynko 
wanlu oficyny, straciwszy równowagę 

spadł z drabiny głową na dół. Nieszczęśliwy ro­
botnik uległ pęknięciu podstawy czaszki. Zawe* 
zwany lekarz pogotowia ratunkowego odwiózł t° 
do szpitala miejskiego św. Józefa. Stan ChodzyC' 
skiego beznadziejny. 

pwiatło z i 
Issniff 

No w 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wiecz 

(Dokoii 
Carignac spojrzą] 
opuszczona przez 

J* . nieszczęśliwa. 
r* ie trzeba iść prs 
V*ie tylko ludziom ' 

Ci Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-ej u dotu.w tytule zamiast 
słów: 

„Czujne oko policji" 
sauważjill umyślny błąd: 

„Bujne oko policji" 
pzyli zamienione słowo: 

„Czujne" na ,,Bu]ne" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redaejt naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cleJ po połud­
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer prcmjowy ważny Jest 

230 
w ciągu dwóch dni 

po dacie ukazania się numeru. 
Codziennie wkładamy kilkanaście numeró* 

premiowych do nakładu. 
Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed' 

kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu­
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czy" 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi s* 
nieważne. 

Po premję nikt się, nie zgłosił. Więcej uwagi1' 

w swojej męs 

I 

C°2e zwalczyć i zv> 
t̂ zie nielancholja pu 
" nawet najtrwalsz 

*woją silę, energ 
r wy rwa sie. jak n 

/°'c samego znaleź 
f^gnac musi być p 

Jakby ku pociesz* 
1 doli wiecznie smi 

£f
c poczyna wspon 

ból jeeo staje 
'"dziej zapuszcza 
^ ie j analizy w sp 
°v ł sierotą. Tam 
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Kraj bez przełożonych i podwładnych. 
Tajemnica amerykańskiego dobrobytu. 

stycznej 

i / ie. 

zgodzlt sie na ff 

Wyrośliśmy od dzieciństwa w przeko 
^iu, że Ameryka jest ziemią obiecaną, 
Wie każdy człowiek może taką 

niesłychaną zrobić karjcrę, 

miszT'kCor^S3unledzie
 " a ś w i c c i c - M a , y K a z e c i a r z 

ileszcześeiu.0 ^ l o | , y w a b e z t r i l d l 1 PotCK<? ' uznanie, przy 
i prawej stopy. PO^z z wschodnich krańców Europy wy-
atrunku przewie*10'' |s'a w ekspresowem tempie na właści­

wa wielkiego koncernu przemysłowego 
Rzymie fortuny wyskakują niemal w 

kraju wszelkich możliwości z ziemi. 
*żdy obywatel ma tam książeczkę cze-

miljonera w kieszeni itd., itd. Są to 
Jr^ystko jednak iluzje tylko — 

kama, w które* fc6rc p r z y K i c h s z e B I wniknięciu w obec-
? życie ekonomiczne Ameryki jak bańki 
"dlane pryskają. 

Czasy tworzenia wielkich fortun z tii-
PKO i dla Ameryki 

bezpowrotnie już minęły. 
Dziś stosunki tamtejsze są bardzo do 

v niieKkirj wc L^^opejskich zbliżone. Prawie tak jak u 
rządowego ukaże * p trudno się po drabinie socjalnej wspi-

ł f - Ameryka jest już 1 

togaczaml - miliarderami przesycona, 
j A mimo to jednak słyszymy tyle o „a-
wykańskiem bogactwie", tyle „o ame-
ptańskich cudach ekonomicznych", o 
jj^wszechnym dobrobycie wśród szero-
Fch mas ludności". Niema kraju na świę­
to gdzieby wszelkie przedmioty komfortu 
[-owego tak były wśród ogółu rozpo-

- .w « ^ ^ - f S z e c h n i o n c jak w Stanach Zjednoczo-
W uroczystośchflr™ 1 robotnik, służący nieraz, nawet 

>vehla, ministrom ma własne auto. 
* u kilkadziesiąt ł k t ó r e m d r o g ę d o s w e j p i a c ó w k i p r a c y 

•bywa, a na weekend (koniec tygodnia) 
_ a Bmiasto, na świeże powietrze wyrusza. 

^ - I W mieszkanku najskromniej uposażo­
no urzędnika jest zawsze 

ciepła woda w kranie, 
nożliwiająca „luksus" własnej kąpieli i 

J faon, łączący go ze światem. Służąca, 
i w Niemczech Robotnica poza godzinami swej pracy ni-

r e m się od światowej damy nie różni 
p i względem elegancji swego stroju. 
1 Najlepszą jednak ilustracją powszech-
Jfco dobrobytu mas jest 

CK IIT1 —' I, rozwój banków robotniczych 
'akt, że wysokość posiadanych przez tak 

Pane „niższe warstwy" akcyj jest 
•Wost nie do uwierzenia. Kilka przyklą­

k ł parę tysięcy robotników i niższych 
pędników potężnego „Standard Oil Com 

ły sprawy b u d l ^ n y 0 f New Jersey" ma oprócz Johna 

D. Rockefellera większą część akcjw towa 
rzystwa tego w swych rękach. 

Pomiędzy 80,000 akcjonariuszami naj 
słynniejszej firmy mięsnej w Chicago 

połowę stanowią urzędnicy firmy. 
Ten sam stosunek zachodzi w „New-York 
Central" i „Pennsylwania Railrood" — 
dwóch wielkich towarzyst kolejowych. 

W demokratyzacji codziennego życia 
przedewszystkiem. W Ameryce „uczucie 
dystansu", stosunek podwładnego do 
zwierzchnika nie istnieje. 

Właściwość ta kraju bez feodalnej lub 
arystokratycznej tradycji ma w wielu wy 
padkach swoje ciemne strony, socjalnie 
jednak jest to olbrzymia zaleta, 

Nowy sposób. 

wrach. 
Iniestru. Zwłok 4 
lano dotychczas 

bowego 

ze strzegą 

iro to 
i oszustw 

a przed 
tosunkl. 

wchód*'! 

przerwane zost 
nizinie 1 1 pół 

<ć sprawę 
cleniu 
adek dzienny 
l posiedzenia 
liedziałek. 

•— Tu widzicie panowie słynnego boksera Waligębę, którego głowa od 
nagromadzonej wskutek uderzeń najsilniejszych pięści świata do tego stopnia 
jest naelektryzowaną, iż zabije każdego śmiałka, któryby się odważył ją dotknąć. 
Może pan, panie Straszyński odrazu uzna się za pokonanego ? 

Dodawszy do tego, że wielka zaw^odo 
wa centrala pośrednictwa pracy „Ameri­
can Fcdcration of habour" rozpoczęła nie 
dawno rokującą nadzieję zwycięstwa kam 
panję o pięciodniowy tydzień pracy, bę­
dziemy mieli kompleks argumentów, 
świadczących jasno o ekonomicznym do­
brobycie w Ameryce —dobrobycie całej 
ludności. 

Ale przyozyny? Gdzie szukać źródła 
tej rewolucji gospodarczej, dobrodziej­
stwami darzącej najszersze warstwy oby 
wateli amerykańskich? 

wielki plus. Robi z „kraju bez średnio­
wiecza" „kraj bez przełożonych". 

Duch władzy, który ludność Europy 
dzieli na poniżających i poniżonych, w 

Ameryce nie istnieje. 

Nie można sobie wyobrazić europej­
skiego sekretarza stanu w kole swych u-
rzędników w jakiejś porządnej restauracji 
spożywającego swój obiad, jak to w Wa­
szyngtonie na każdym kroku widzieć się 
daje — lub naczelnego dyrektora wielkie 
go zakładu przemysłowego w kantynie 
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fabrycznej. Socjalna atmosfera w Europie 
nie pozwala na to. 

A jednak brak dystansu i fuzja Has w 
Ameryce to aktyw ogólnego socjalnego 
życia kraju tego. 

Po za demokratyzacją społeczeństwa 
istnieją jednak inne jeszcze przyczyny e-
konomicznego dobrobytu ludności Amery 
k i : niesłychana wydajność produkcji mia­
nowicie obok wzorowego technicznego i 
organizatorskiego racjonalizmu. 

Wszystko w Ameryce opiera się na 
praktycznem urządzeniu. Techniczno-or-
ganizatorski racjonalizm nie hamowany 
granicami celnemi i innemi barjerami obej 
muje niezmierzone połacie kraju, który 
jest jednym 
z największych obszarów wolnego handlu 
w świecie, podczas kiedy Europa po­
ćwiartowana na swoje trzydzieści dwa w 
sobie zamknięte państwa w dalszym cią­
gu się degeneruje! 

Założeniem doskonałego racjonalizmu 
jest: jak najmniejsza ilość sił roboczych, 
a jak największe wyzyskanie maszyny. 

Dzięki maszynie produkt tanieje, re­
strykcja zaś sił roboczych daje podwyżkę 
zarobków. Maszyna coraz więcej bierze 
na siebie wszelką żmudną robotę, podno­
sząc stale skalę swej produkcyjności. 

Ameryka jest w fem szczęśliwem po­
łożeniu, że może materję bezwzględnie 
eksploatować, podczas kiedy z 
ludźmi musi się oszczędnie obchodzić, 

bo ludzi jest w Ameryce skąpo. W tern 
właśnie tkwi głęboki sens ograniczeń imi-
gracyjnych w Ameryce — przez restryk­
cję ludności do powszechnego dobrobytu. 

Dla gospodarczego odrodzenia Europy 
konieczne są zatem te same czynniki, któ 
re Amerykę na szczyt ekonomicznej po­
myślności wyniosły: gospodarcza jedno­
litość, jak największy racjonalizm, kulturz 
maszyny i ograniczenie ludności. 

Przyrost ludności, albo dobrobyt po­
wszechny! 

idą czasy, kiedy stara czcigodna tradycja 
polityki zwiększania liczby urodzeń do 
wspomnień należeć będzie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 16-go do poniediiałku, da. 22-go 
sierpnia 1927 r. wł. 

I I 

D l a doroałycht 

CHLUBA KOMPANJI" 
Kamedja w 10 ci. W roli gł- Re inhold Schunsel . 

Nad program: 
Śladem Amundsena — 2 akty 

D l a m ł o d z i e i y j 

„PRZYGODA" ir™::jj-c?" 
według powieści JACKA LONDONA. 

Nad program: F A R S A w 2-ch A K T A C H . 

3) 

eślniczej 

>EKsander junosza-olszakowski. 

Światło z posterunku 
Issniffel-llled. 

Nieszczęśliwy rfr 
f czaszki. ZaWf 
wego odwiózł *" 
«. Stan Chodzyf* 

290 

Nowelka. 
(Dokońcseme). 

Carignac spojrzajł w swoją duszę. By-
°Puszczona przez wszystkich. Sama je 

b a, nieszczęśliwa. W rojowisku ludzi, 
B f e trzeba iść przebojem przez życie, 
Pkie tylko ludziom silnym daja prawo do 
' hj. w swojej męskiej dumie potrafiłby. 
fr że zwalczyć i zwyciężać. Ale tutaj, 
y_*'e melancholja pustka wszystko rozkla 

nawet najtrwalsze wierzenia w siebie 
sWoją siłę, energję. wolę. tutaj, gdzie 

•i rwy rwą sie. jak nici,... gdzie nie można 
r. b'c samego znaleźć 1 opanować — tutaj 

e należy przed' '%nac musi być pesymista... 
1 o r a z d r u K i n u " , Jakby ku pocieszeniu własne? samotno 
go błędu, czyi' 'Ci ,1 .. . , . , r> . 

'! 5b wiecznie smutnego zycla. — Cari 
iu nakładowi s» i ?c P°czyna wspominać przeszłość. Jed 

[ ból jego staje się tern większy, fm 
l^ziej zapuszcza sondę nieubłaganej, 

C skiej analizy w sprawy swego życia. 
Był sierotą. Tam w pięknej Gaskonji 

naście numerów 

Więcej uwagi!' ^ 

w Carlgnac'u srof po dziś dzień stare, pra 
stare „chateau". otoczone owocowym o-
grodem i dużym parkiem, po trawnikach 
którego biegał małym chłopcem, później 
smukłym kadetem z Saint-Cyr. A dziś... 
gdzież te czasy... gdzie? 

Łzy potoczyły się po policzkach mło­
dego człowieka, otarł je prędko wstydząc 
się przed samym sobą tego niemęskiego 
objawu swych wzruszeń. 

Kiedy odjeżdżał po raz ostatni, żegnał 
się długo z narzeczoną, patrzył jej w 0-
czy wejrzeniem miłości wiecznie żywej 1 
nienasyconej przenigdy. Patrzył jej w 0-
czv, aż do utraty świadomości, do zapo­
znania samego siebie. Brał jej rece białe, 
smukłe i żegnał pocałunkiem ust. które bę 
dą kochać nazawsze. 

Był ranek. Mgły wschodziły z poblis 
kich łąk,... nadjeżdżający pociąg marsyl-
ski huczał, dudnił miarowym stukotem 
rozpędzonych kół. Zabrał jego. Carignaca. 
Poleciał z nim w świat promienny ra;:ka, 
zostawił tam. na małej stacyjce, ukocha­
ne serce... 

Tęsknota za dalekiem kochanienr za ro 
dzinną ziemią, poczęła zalewać serce Carl 

gnac'a jak fala żywa. bijąca ciągle o po­
szarpane, nadwątlone brzegi uczucia wie­
cznie bolesnego i drogiego owemu sercu. 
Usiadł na stole i wychylił sie z okna. W 
swojej wędrówce, niewstrzymanej przez 
żadne doczesności tego świata, księżyc za 
szedł już wysoko i oświecał bezmiar pust 
kowia. Głucha cisza, rozpościerająca się 
wkoło, została nagle przerwana żałosnem 
wyciem dib'a. Carignac nie mógł patrzeć 
długo na pustkowie. Przeszywał go ból za 
owem dalekiem kochaniem, za rodzinną 
ziemia. Nerwowemi krokami począł cho­
dzić wzdłuż i wszerz pokoju. To sprawiło 
mu nieco ulgi. 

W pewnej chwili, kiedy opamiował po­
targane nerwy, zatrzymał sie przed ma­
łym portretem w owalnej oprawie. Z ram 
wyglądała twarz pięknej kobiety, a knt-
cze włosy spadały ciemną strugą na pierś 
okalając szyję. 

Oficer z bezbrzeżnem umiłowaniem po 
czął wpatrywać się w owa twarz, w oczy 
które bvłv dla niego klamamem odbiciem 
tych drugich oczu miłowanych, prawdzi­
wych... Duże łzy płynęły mu po policz­
kach. Stał tak długo.. Nagle poczuł, że 

dzieje sie z nim coś strasznego, coś nie­
wypowiedzianie dziwnego, którego ogar 
nąć zwykłym człowieczym umysłem nie 
jest w stanie. Coś, czego jeszcze w życiu 
nie doświadczył nigdy. coś. co leżało poza' 
granicami .jego żołnierskiej woli. 

W tej samej chwili portret, wiszący 
na ścianie, na jedwabnej mocnej taśmie, 
runął nagle na ziemię. Ten łoskot był tak 
bolesmy. nagły, nieoczekiwany zupełnie, 
że chwycił niby kleszczami wszelakie sa 
mopoczucie Carignaca i jak gdyby cienką 
klingą sztyletu wwiercał sie w mózg, w 
serce, w sama jaźń. 

Ostatkiem dobytych sił wołał ordynan 
sa. 

Nieszczęście! Nieszczęście! 
Księżyc świecił liljową smugą w pokó) 

i opromieniał twarz oficera. Zerwał się sil 
ny wiatr i począł uderzać o murv bordż'u 
Szakal z dolny znów zawył żałośnie. 

Kiedy wszedł żołnierz, twarz DOdporu 
cznika Józefa de Carignac była bardzo 
blada. Koniec 

/ 
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Czerwonoskórzy przed sądem 
„bladych twarzy". 

Oryginalny proces we Francji 

o n ^ i n P F T H O W1FC70RNE"—<lma 17 sierpnia 1927 roku. ffr. W» Nr. 192 

Przed sadem handlowym w Nancy we 
Francji, stanęli w tych dniach w roli klien 
tów dwaj autentyczni czerwonoskórzy 
Indianie. 

W chwili otwarcia obrad wszedł na sa 
lę pełen majestatu i dostojeństwa „Orzeł 
Wojowniczy", przywódca plemienia czer-
wonoskóryoh. zamieszkały stale w Ame­
ryce, który przypadkowo znalazł się na 
gruncie europejskim. Indianin przybra­
ny był 

w barwne egzotyczne szaty, 
podobne tym, jakie ongiś przodkowie jego 
wkładali do wypraw wojennych. Na gło­
wie jego pysznił się wspaniały, jakby dja-
dem z wielkich różnokolorowych piór, na 
szy-' miał zawieszona koflję z pazurów ty­
grysich, na nogach obuwie, zdobne w pu­
szyste pióra, używane przez dzikie szcze­
py indyjskie w Ameryce. 

„Wojowniczy Orzeł", któremu przypi­
sują 118 łat życia, wszedł z dumną mina w 
[towarzystwie młodego, silnego Indianina 
„Alwin Stout" z tego samego plemienia. 
Obaj z majestatyczną godnością zasiedli 
wśród „bladych twarzy", od których wy­
czekiwali wyroku. 

Zamieszkujący terytorium Onondaga, 
jedną z „rezerw", przyznanych Indianom 
przez rząd Stanów Zjednoczonych, „Wo­
jowniczy Orzeł" 1 jego plemię przebyli w 
marcu b. r. Atlantyk, zwabieni kontrak­
tem, który wiązał ich, aż do października, 

z pewnym cyrkiem europejskim. 
Niebawem pomiędzy dyrekcją cyrku, 

a czerwonoskóryml aktorami, powstały 
rozmaite spory i nieporozumienia, „Wo­
jowniczy Orzeł" uważając, że jego pre­
stiże, jako przywódcy plemienia został 
poważnie na szwank narażony, zażądał od 
dyrekcji cyrku rozwiązania kontraktu, tu­
dzież przyznania 

odszkodowania w kwocie 550 doi., 
dla każdego z członków jego trupy. 

Z m'ew,zruszonym spokojem f stokjznie 
obojętną miną, uczestniczyli obaj Indianie 
rx obradach sądu, ubawieni prawdopodob-

Wytrwałość 
chińskich kupców. 

Woda odniosła 
zwycięstwo. 

O niezwykłym epizodzie toczącej sfę 
bez końca wojny domowej 1 wałki pomię­
dzy żywiołami narodowemi f komunisry-
cznem w Chinach donosi korespondent lon 
dyńskiego „Timesa" z Hongkongu: W 
Kantonie 20.000 kupców miejscowych po­
maszerowało z rana przed główną kwate­
rę rządu miejscowego, aby żądać 
zniesienia świeżo nałożonego na nich po­

datku 
od towarów zbytkowych. Uczestnicy po­
chodu nieśli łóżka składane, naczynia ku­
chenne i inne przedmioty codziennej po­
trzeby w zamiarze wytrwania przed kwa 
terą rządu, dopóki żądania fch nie będą 
uwzględnione. 

Po południu lunął na biwakujących 
kupców 

deszcz gwałtowny, 
pomimo to jednak żaden nie ruszył się z 
miejsca. Wreszcie, o godzinie 4 następne­
go dnia przywołano skaż ogniową, która 
puściła na obóz kupiecki potężne strumie­
nie wody z sikawek parowych. Ale kupcy 
kantońscy tzacisnęli zęby i przez trzy go­
dziny znosili wytrwale 1 te cięgi wodne, o" 
godzinie 7 wszakże musieli, wyczerpani 
zupełnie 1 sprani do szpiku kości, 

skapitulować 
ii opuścić plac boju, nie osiągnąwszy żad­
nego wyniku. 

nie wymowną mhnrką adwokatów euro­
pejskich, poczem potrząsając jaskrawemi 
pióropuszami na głowie, z godnością opu­
ścili salę. 

Proces zakończył się ugodowo. 
Indianie uzyskali rozwiązanie kontraktu i 
odszkodowanie ogólne w kwocie 10 tys. 
franków. Dyrekcja trupy cyrkowej zapła 
ciła Im wszelkie koszta powrotnej podró­
ży do Ameryki, wobec czego czerwono­
skórzy udali się bezwłocznie do Antwer­
pii, gdzie wsiądą na okręt, aby dostać się 
do swej siedź fby w Onondaga. Niezbyt za 
dowoleni z wyniku procesu, dumają nie­
chybnie o dobrych dawnych czasach, w 
których ojcowie ich w preriach załatwiali 
wszelkie spory przy pomocy bardziej sku­
tecznych tomahawków. 

Przed kilku laty zmarł w Londynie 
doktór nazwiskiem Beale (Bil), który dzię 
ki przemyślnym dwom starym pannom 
miał po śmierci daleko lepszą praktykę 
niż za życia. Panny te urządziły w Londy 
nie zakład leczniczy, a w zgłaszających 
się chorych wmawiały, że wyłącznym le­
karzem w zakładzie jest 

duch doktora Beale, 
który za pośrednictwem jednej z tych pa 
nien rozpoznaje choroby i przepisuje spo­
soby leczenia. Leczenie takie było bardzo 
drogie, a zazwyczaj trwało bardzo długo. 
Istnienie zakładu tego było długi czas ta­
jemnicą, aż rzecz całą wykry ł pewien re­
daktor, który udając chorego, zgłosił się 
również do zakładu i tak opisuje swą roz 
mowę z tą panną, która niby w porozu­
mieniu ze zmarłym doktorem 

Niewdzięczny pacjent. 
leczyła chorych. 

Kratcczlci sądowe. 

$S4 

Zdemaskowane duchy. 
Sukces przeciwniczki spirytyzmu. 

Pomimo, iż tej miary pisarz, co Conan 
Doyle na starość dostał małego kręćka i 
zaczął zajmować się okultyzmem i spiry­
tyzmem, ja osobiście pozostałem nadal 
Tomaszem niewiernym i nie wierzę ani 
w materializację duchów, ani w wirujące 
stoliki i tym podobne ekstrawagancje. 

Ano, cóż robić taki już ze mnie sceptyk 
Gdyby tak nagle rozległo się w mieszka­
niu mojem. jakieś tajemnicze pukanie w 
ścianę czy w szybę, powtarzające się w 
regularnych odstępach czasu chociażby 
o samej północy, która to godzina jest chwi 
lą przejawiania się wszelak. mocy piekiel­
nych i wogóle pozaświatowych, nie uwie­
rzyłbym, że to duchy jakoweś dają znać o 
sobie. Usiłowałbym zjawisko to wytłuma 
czyć sobie w sposób całkowicie realny, 
trudno, nie jestem skłonny do mistycyzmu 

Nie mogę tego powiedzieć natomiast o 
pani Skowrońskiej, zamieszkałej wraz z 
córkami Zofją i Heleną w jednym z do­
mów przy ulicy Rzgowskiej. 

Od pewnego czasu zaczęły się w mie­
szkaniu jej dziać rzeczy niesamowite ina 
czej mówiąc zaczęło w niem straszyć. 
O zmierzchu każdego dnia ktoś trzykrot­
nie pukał mocno w szybę okna, prowa­
dzącego na podwórze. Dobrze, ktoś pu­
kał, ale kto? 
Za pierwszym razem pani Skowrońska 
wyjrzała na dwór nie było jednak nikogo. 
Za drugim to samo. Za trzecim też. Strach 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś ! — Dz iś ! 
Przepiękny dramat erotyczny p. t. 
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W rolach głównych genialni artyści: 
Alice Terry i Lewis SŁone. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. zał w sobotę, niedziele, 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. H m . 30 gr. 111 m 20. gr-,,, 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł. 1 m. 80 gr. I I m. 40 gr. 111 m. gr. 30 

obleciał panią Skowrońską. Przeżegnała 
się tedy i na myśl przyszła jej nieboszcz­
ka babka i inni krewni, którzy dawno już 
rozstali się z tym św :atem. 

To też z trwogą oczekiwała godziny 
wieczornej, kiedy to roz egnie się owo 
przejmujące 7grozą pukan i . Trwoga mat 
ki udzielała się również i córkom. Panna 
Helcia tuliła się drżąca do matki, szepcąc 
„boje się"! 

Mniej natomiast przejmowała się ta-
jemuem pukaniem panna Zosia. Już ja te­
go ducha złapię! przechwalała się rezolut 
nie. 

— Bój się Boga, dziecko, co ty mó­
wisz — wołała matka, załamując ręce. 

MATERIALIZACJA DUCHÓW. 
1 oto panna Zosia postawiła na swojem 

Duchy zostały przez nią zdemaskowane. 
A było tak: 

Pewnego wieczora, gdy rozległo się 
pukanie, panna Zosieńka pędem wybiegła 
na podwórze. Zdaleka widziała, jak w 
drzwiach klatki schodowej coś białego 
mignęło. 

— Nie widziała pani, czy kto pukał w 
naszą szybę? zapytała znajdującej się aku 
rat na podwórzu sąsiadki. 

— A to te dziewuchy, jakże im ł a m ­
ana, Zbiorczykówna i Tadeuszakówna. 
Schowały się tam na schodach! 

Tak więc duchy zostały zdemaskowa­
ne. Czemprędzej pobiegła tedy panna Zo­
sia do matki, by powiadomić ją o swem 
odkryciu. 

Święty gniew wezbrał w sercu pani 
Skowrońskiej. Tak jak była w szlafroku 
wybiegła na podwórze, jak bomba wpadła 
do klatki schodowej, gdzie ukryły się 
dwie dziewoje, czujące 

powołanie do psich figlów 
i nuże im przemawiać do słuchu. Panny 
jednak znane zresztą szeroko w dzielnicy 
całej ze swych dobrych humorów nie spe 
szyły się bynajmniej, jeno rezolutnie'od­
parowały. 

— Niech się pani tak nie rzuca, bo pani 
jest taka owaka, i pani córki są także o-

„Jest pan chory na zwapnienie iy-ł 
pozatem ma pan wadę serca", — orzeP§ 
panna, ująwszy go za rękę. — „Musi *f 
pan leczyć w zakładzie 

przez siedem miesięcy". 
„Nie pragnę się leczyć", — odparł ł-j 

daktor; „pragnę tylko wywiedzieć 
działaniu ducha w tym zakładzie". 

Przez chwilę dłuższą nie było odpoWj 
dzi, widocznie duch był w kłopocie, C» 
w ogóle wdać się w rozmowę 

gruby głos, rzekomo duch doktora, 
„choć pan jako człowiek materialny 
zrozumie z pewnością mych słów". 

„Proszę mi powiedzieć, 
ile mam pieniędzy 

w kieszeni", zapytał dalej doktór. 
„Nie jestem sztukmistrzem z łea 

rozmaitości", — brzmiała odpowiedi 
burzonego takiem pytaniem ducha. — t 
żeli pan o takie pytać się będzie rzetf 
przestanę odpowiadać". 

„Kiedy więc pan umarł?" — było 
gie pytanie. 

„ W krainach pozaziemskich poj* 
czasu jest nieznane". 

„Czy są pieniądze w państwie astr 
nem?" 

„Bogu dzięki, nie". 
„To dla czego pobiera pan 

po 2 gwlneje?" 
(85 złotych) 

Ć w i c z e i 

wLasku 
Las karolewski ««w TT l u . i u u n y . y o lwu im; YV>ri 

„Służę panu", — rzekł wreszcie JaR Opałem i kurzeni 
Jplko najbliższym 
Ą fchmicula po cało 
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ksie karolcwsklm 

! polic.fi lub lek. 
należą już do t 
Widok biegnące 
flowia ratunków 

śpieszą* 
We odstrasza byn 

'Oło godziny 7-< 
| dwie partije ki! 

Wszyst 
;taęe f bójka obfir 
^n ienty . W uży 
.tofiotewia udzielił 
lżonym, a mianov 
Ifeinu Szklarskm, 
We małżonkom C' 

Kino I 
Ki l lńak 

„Z pieniędzy tych utrzymuje się bi«ł c-a sporządziła ki 
nych chorych". I Ciągnięcia winn; 

„A czy może pan udowodnić, że P-f^Pou knlzfalnośc 
nie jest oszustem?" 

Na to duch okropnie się rozgniewaj 
jeszcze więcej pośrednicząca między 
a doktorem panna wraz z całą załogą 
kładu I byłoby się redaktorowi pewnie 
stało po grzbiecie, gdyby nie był się rai 
wał ucieczką. f f 1 

Teraz zakładem, w którym tak osób] £%™cl ^Jtf*^t 
wie leczą, zajął się sąd i cały Londyn "1 tyda, Ko.nigamark 
kaw, jak ten zabierze się do rozpraw)' J?,'!™™?.'," ł I " e d 

u lS rywająca się w 
mniemanym duchem. Kaiasie, Konst( 

W roli głównej 0.1 
Następny program: 

Uwaga: C n y miejs 
w dni powszedni 

Balkon gr. 70, I 
»ce 60. I I 40, I I I 30 gi 
Pasta-partout w cle 
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Przekład a 

... Książę raz jeszezt 
lżenie: 

—- Prawdziwym 
l;?Vzna. który patr* 

ł M u s f a ł przerwać 

wakie, i chodzą w kradzionych paltach !' d ° , U s k b ? « . . . . . J ł°dzicmiicgo, zadr 

Znakomity pisarz angielski 
John Galsworthy 

obchodzi bO rocinicę urodzin. 

Zaznaczyć należy, że słowa te wyp<1 
wiedziane były przy świadkach, a wi^j 
urosły do rozmiarów publiczne] obra^n 
Nic tedy dziwnego, że pani Skowroński, 
powołując się na tych samych świadków, 
zaskarżyła obie damy do sądu. W dflfl 
onegdajszym odziawszy się odświętniHIik;], ^ 
stawiły się nolens volcns przed panem ' 
dzią Zaborowskim. ( I _ P o c ; , l f f w o j s k , 

y dźwięk, zdający 
r*dv gmachu, zwróć 

' naraz jadaMę. E 
*efo)a, daleka, stłun 
"^ny i dywany, co: 
'errinej maszyny; i 

rzyków 1 gwi 
T^e siali I oddech 

Pomimo, iż się w żywe oczy zapicr 
wina ich w zupełności udowodnioną zos-J 
la. Tandem skazane zostały każda na 1'ftr, ^ e c ; 

złotych grzywny względnie 3 dni aresztj% f a c I m , _ z a u w a ź 

Pani Skowrońska osiągnęła więc pełną ^pechem drwiącym 
tysfakcję. Sa—wic* 

rcos Toledo, zry\ 
Ach, ten pułk< 

wiecznie zachw: 

^en. którego 
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Małżeńskie porachunki 
przed dworcem kolejowym. 

irt?' byłe 

iemskich po, 
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tórym tak osolj 
cały Londyn 

5 do rozprawj 

Ćwiczenia nożowe 
w Lasku Karolewskim. 

Las karolewski, ticieczka łodzian przed 
"Pałem i kurzem wielkomiejskim, jest nfe-
łJlko najbliższym bodaj miejscem wy -
Kbnieula po całodziennym trudzie, ale ł 
heldoradcm" wszelakiego rodzaju bójek i 
torachwików. Niema dnia prawie aby w 
ksie karolewskfm zbędna była interwen-
Cia po1ic.fi lub lekarza pogotowia. Rzeczy 
f należą już do 'zwykłych zdarzeń, lasu, 
I widok biegnącej policji, lub karetki po­
gotowia ratunkowego 

śpieszącej na ratunek, 
*e odstrasza bynajmniej Innych. Wczoraj 
^toło godziny 7-ej wieczorom zetknęły 
t dwie ipartje kilkuosobowe. 

Wszyscy byli pijani 
flWęc | bójka obfitowała w emocjonujące 
Jtomenty. W użyciu były 1 noże. Lekarz 
jtototewia udziel fł pomocy czterem okale-
fconym, a mianowicie: Stefanowi 1 Amto-
"teinu Szklarskm, oraz Józefowi i Marjan-
Jle małżonkom Cyrauiek, natomiast poTi-
$a sporządziła kilka protokółów, celem 
tociąguięcia winnych wywołania bójki do 
Wpowiedzfalności sądowej. 

Po gwałtownej bójce Helena Norecka, 
zamieszkała przy ulicy Solnej 29, oświad 
czyła wręcz mężowi Stanisławowi, że na 
zajutrz ucieknie od niego. 
Norccki uśmiechnął się tylko, myśląc, że 
to tylko czcza pogróżka; tymczasem p. 
Helena groźbę zamieniła w czyn. Onegdaj 
rano istotnie zbiegła zabierając wiele rze­
czy i 500 złotych w gotówce. 
Zauważywszy ucieczkę żony i popełnioną 
przez nią kradzież Norecki uzbroiwszy 
się w grubą laskę wyruszył na poszukiwa 

nie niewiernej. Znalazł też ją na dworcu 
kolejowym, zamierzającą wyjechać z Ło­
dzi. Ująwszy żonę za rękę wyprowadził 
na ulicę i tam dopiero dał upust 
nurtującej go złości. Silne rany laską zada 
wane przeważnie w głowę pozbawiły No 
recką przytomności. Nieszczęśliwa kobie­
ta upadła na ziemię. Lekarz pogotowia ra 
tunkowego po udzieleniu pomocy odwiózł 
ją do Zbiorni Miejskiej. Gwałtownego mę­
ża pociągnięto do odpowiedzialności są­
dowej. 

Młoda ofiara alkoholu. 
Wstratne widowisko. 

Wczoraj nad wieczorem przechodnie 
ulicy 6-go Sierpnia byli świadkami arcy-
k om iczri ego w yp adku. 

Od piacu Hallera szła pijana, młoda je­
szcze dziewczyna, w mocno 

potarpancj odzieży. 
Szła, czywąc przechodniom niebywałe 
propo.-ycje, a kiedy wyśmiano ją, rzuciła 
się na przechodniów z pięściami. Na iilicy 

zebrał się tłum ludzi, 
przyglądając się wysiłkom pijanej dziew­
czyny, która gryząc 1 kopiąc rzucała się 
na tych, którzy usiłowali ją obezwładnić. 

W pewnej chwili przybiegł izawezwa-

ny przez przechodniów policjant, starając 
się dziewczynę uspokoić. ZamiaTy poste­
runkowego spełzły na niczem, pijaczka po 
rzucając bójkę z .cywilami" rzuciła się na 
policjanta, szarpiąc mu mundur. Wów­
czas posterunkowy z pomocą kilku męż­
czyzn 

obezwładnił awanturnice 
i -wrzuciwszy .na przejeżdżającą dorożkę, 
szamocącą się f miotającą przekleństwy, 
odwieziono do komisarjatu, gdzie ją *za-
trzymano w areszcie. Awanturniczą pa­
nienką okazała się 18-letnia Felicja Ku-
char, bez stałego miejsca zamieszkania. 

Nie paraduj w skradzionym garniturze! 
Elegancki ubiór zdradził złodzieja. 

angielski 
r t h y 
ę urodzin. 

mych paltach 

adkach, a wid 
>HczneJ obraz?' 
ni Skowrońs^u te l M 

łych świadkowi 
sądu. W dn'' 
»ię odświętni' 
)rzed panem 

Kino RESURSA 
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„Studnia Móia" 
potężne areydzi.ło według nlafmlertalnel 
powieści Piotra Benalt, twórcy filmów Atlan­
tyda, Koenigsmark i Władczyni Libanu; 
wstrząsająca tragedja w 10 wielkich aktach, 
rozgrywająca się w Palestynie. Aleksandrji, 

Kaiasie, Konstantynopola i Paryiu. 
_W roli głównej Betty Blitho I Andra Nox. 
Następny program: „ K o b i e t y 1 h a z a r d " 

Uwaga: Cany miajic 
w dni powszednia 

Balkon gr. 70. I miej­
sce 60, II 40, I I l30gr 

W soboty, i lwięta: 
Balkon 80 gr., I m. 70. 
I I m. 50 III m. 40 gr. 

Paass-partout w niedziele 1 święta niewaint 

Przed kiHcu •tygodnfaimi Stanisława 
Pidarczyka, zamieszkałego przy d i cy So snowej 14. 

okradziono z kretesem, 
Niewykryci sprawcy oprócz wielu warto-
ściowycli rzeczy skradł( Piekarczykowi 
granatowy garnitur. Poszkodowany za­
wiadomił władze bezpieczeństwa, które 
wszczęły dochodzenie, lecz jak dotąd bez­
skutecznie. 

Na ślad sprawców kradzieży nie natrą 
fiono i dopiero przypadek 

naprowadził na właściwy trop. 
W dniu wczorajszym pan P. przechodząc 
ulicą Kilińskiego spostrzegł mężczyznę w 
granatowem ubraniu. Przyglądając się 
baczniej stwierdził, że był to właśnie gar­
nitur skradziony mu swego czasu z mie­
szkania. 

Nie chcąc wzbudzić podejrzenia P. 
obserwował nieznajomego izdafeka 1 napo­
tkanemu po drodze policjantowi polecił go 
aresztować. Garnitur rzeczywiście okazał 
się własnością Pielarczyka, a zatrzymany 
esobnik Teofilem Rózgą, notorycznym zło 
dziejom, bez stałego miejsca zamieszka­
nia. Osadzono go w areszcie do czasu 
przeprowadzenia śledztwa. 

K A R A L U C H Y 
i wszelkie Inna robactwa tępi 

najradykalnle| 

„ M 0 R A N T " 
Żądać w aptekach 1 skt. aptecznych. 

Niebezpieczna miłość 
Adoratorzy pięknej Zośki. 

Bolesław Fornalski, zamieszkały przy 
ulicy Wólczańskiej 24, konkurował do 
pewnej łodzianki, zamieszkującej na Ba­
łutach przy ul. Wrześnieńskiej. Konkury 
Fornalskiego nie podobały się 
kilku osobnikom, zamieszkałym w są­
siedztwie panny. Zjednoczywszy się tedy 
postanowili dać nauczkę Fornalskiemu. W 
dniu wczorajszym około godziny 12 w no­
cy, gdy Fornalski wracał do domu, przy­
skoczyło do niego kilku nieznajomych o-
sobników uzbrojonych w kije. Zaczęli bić 
Fornalskiego, pokrzykując przytem: 

„nie bałamuć nam Zośki"! 
kiedy poturbowany srodze Fornalski H-
padł na ziemię, napastnicy zbiegli. 

Lekarz pogotowia ratunkowego po u-
dzieleniu pomocy odwiózł pobitego For­
nalskiego do domu. Sprawców bójki po­
szukują władze bezpieczeństwa publicz­
nego. 

Maskarada 
na Zielonym Rynku. 

Złodziej ofiarą przeraźliwego 
krzyku. 

Wczoraj od samego rana po Zielonym 
Rynku kręcił się, udając z powodzeniem 
tragarza, dość podejrzany osobnik. Prze­
noszenie koszyków nie leżało w zakresie 
jego pracy, pseudo - tragarz powiem był 
znanym na bruku łódzkim kieszonkowcem 
Sznury, którymi był obwieszony oraz wo 
rek pod pachą maskowały go doskonale. 
Mały, poświąteczny targ, nie należał do 
rzędu dobrych dni złodzieja. Mały ruch 
uniemożliwiał większą swobodę działania 
lecz złodziej nie przejmując się tym by­
najmniej, szukał uparcie 
jakiejś ofiary. Gdy ją wkońcu znalazł, za­
puścił rękę w kieszeń, i trzymał już na­
wet portfel, grubszą gotówkę w palcach, 

rozległ się przeraźliwy krzyk 
poszkodowanego „Trzymać złodzieja"! 
Nim sprawca kradzieży zorjentował się w 
sytuacji, już go obezwładniono. 
Zawezwany posterunkowy, odprowadził 
złodzieja, którym okazał się niedawno wy 
puszczony z więzienia „kieszonkowiec" 
Szyja Bruch, bez stałego miejsca zamiesz 
kania, do komisarjatu, gdzie go osadzono 
w areszcie. 

Dokończenie nowelki 
A. Junoszy Olszakowskiego 

„Światło z posterunku 
IssniffeMlled" 

na stronicy 3-ciej. 

& U s c o IBAINEZ. 

IE 
Powieść. 

Przekład autoryzowany. 

I. 
j. Książę raz jeszcze powtórzył swe twier 
**enie: 

— Prawdziwym mędrcem jest ten męź 
,*Vzna. który potrafi obejść się bez ko-

Musiał przerwać. Szerokie okna, prze 
^ te u dołu głębokim lazurem morza 

rfowa te wyP^v 6 dH Z ' i C m ,

1 . 1 C f f 0; 
, A I „ „ U „ ...;iAu dźwięk, zdający się wychodzić z fa-

gmachu, zwróconej ku górom, napeł * naraz fadaMę. Była to wibracja dys-
tia, daleka, stłumiona przez firanki, przez 

,iL, l a'iy i dywany, coś, ajkby działanie pod 
e fnnej maszyny; ale gwar ludzki, wy­
to krzyków i gwizdanie, pokrył dźwię 
•̂C siali i oddech przyśpieszony p a n . 

a. *— Pociąg wojskowy! — zawołał don 
oczy z a p . c r a ' p r c o s Toledo_ z r y w a j ą c s i e z k r z e s, a 

^odnioną zo^ l _ A c h t e n p u , k o w n i k ! wieczny boba 
y „ ? . 3 n a t . i l r ' siecznie zachwycony sprawami swe 
8 3 dni arcszjfc f a c J l u ! _ z a u w a ż y } A t i l i o C a s t r 0 

i więc pełną s'|*Ui; 
Sa—wic«« 

Z Ur 
l echem drwiącym. . 
Ten. którego nazywano .pułkowni­

kiem" niemal jednym skokiem znalazł się 
przy najbliźszem oknie. Ponad krzewami 
wielkiego ogrodu na stoku pochyłości, wi 
dniał krótki odcinek kolejowej linii, de la 
Codnielia. który ginął wnet w ciemnej pa 
szczy tunelu. Ukazywał się potem po dru­
giej stronie wzgórza, wśród drzew 1 pała 
cyków różowych Cap Safnł Martin. Szy­
ny lśniły w południowem słońcu, niby 
dwie wstęgi płymmej stali. Pociąg nic był 
jeszcze widoczny, lecz rosnący łoskot je­
go ożywiał krajobraz. Od niższej części 
gór aż do wybrzeża morskiego, widać by 
ło falujące na gmachach i murach sztan­
dary wszystkich narodowości. 

Dom Marcos podbiegł ku oknu przeciw 
ległemu. Roztaczał się tam wdok na mia­
sto. Wzrok obejmował same dachy, prze 
cięte gdzieniegdzie ogrodami, tworzącemi 
zielone plamy wśród morza czerwonych 
dachówek. 

Don Marcos znał ten widok: k> tez po 
szukał natychmiast tego, co przeczuwał 
jako rzecz niezwykłą. Wzdłuż wybrzeża, 
pociąg nieskończony, olbrzymi, zbliżał się 
wolno. Don Marcos głośno naliczył więcej 
niż czterdzieści wagonów, nie mogąc do 
czekać sie końca, ukrytego jeszcze po za 
zakrętem. 

—Musi to być cały batalion, na sto­
pie wojennej. Więcej niż tysiąc żoftuie-
rzy ! — powiedział z powagą, zadowolo­

ny, że może popisać się przed współbie­
siadnikami (którzy nie słuchali go zresz­
tą) pewnością swego strategicznego rzu­
tu oka. 

Pociąg przepełniony był ludźmi, którzy 
jako sylwetki szarawo żółte rysowali się 
w ramach okien, tłoczyli się w drzwicz­
kach i na stopniach, z nogami wiiszącemf 
nad szynami. Inni znów mieścili sie w wa 
gonach bydlęcych lub stali na otwartych 
platformach, wśród wojskowych powo­
zów i mitraljcz okrytych futerałami. Du­
żo żołnierzy wdrapało się na dachy wa­
gonów i kłaniali się stamtąd, rozstawiw­
szy ręce i nogi w kształcie litery X. Wszy 
scy niemal pozdejmowali kurtki1 i zakasali 
rękawy, jak marynarze, gotujący się do 
manewrów. 

— To Anglicy. — zawołał don Mar­
cos. — Jada do Włoch. 

Ta uwaga została źle przyjęta przez 
księcia, który, pomimo różnicy wieku, mó 
wił ,.ty* do Hiszpana. 

— Głupiś, pułkowniku! Wszyscy ich 
znają. Oni jedni gwiżdżą. 

Trzej pozostali współbiesiadnicy przy 
łaknęli mu. Codziennie przechodziły po­
ciągi wojskowe i zdaleka poznać można 
było narodowość żołnierzy. 

— Francuzi — mówił Castro — jadą w 
mdezeniu. Już trzy lata przeszło biją się 
na własnem terytorium, są ponurzy i mil 

czący. jak obowiązek monotonny 1 nie 
kończący się Tiigdy. Włosi, których wysy 
łaią na front francuski, śpiewają f stroją 
wagony w wieńce z liścf. Anglicy krzy­
czą jak sztubacy na wakacjach i gwiżdże 
gwiżdżą dla wyrażenia swego entuzjazmu 
To łobuzy tej wojny. Ida na śmierć z ra­
dością dziecinną. • 

Wkrótce wagony wszystkie znikły w 
tunelu, pułkownik wrócił do stołu. 

— I znowu ludzie wysłani na rzeź! — 
powiedział Attilio Castro, spoglądając nr. 
księcia.— Skandal przeszedł. Mów dalej 
Michale. 

Dwaj młodzi lokaje. Włosi, niezgrabci 
i wygoleni, podali deser pod wzrokiem 
rozkazującym Toledo. 

. Ogłądał on zawsze stół i trzech zapro 
szonych gości, jak gdyby bał sie znaleźć 
jakieś niedbalstwo, coś, coby zdradzało, 
że to śniadanie jest zaimprowizować?. By 
ło to pierwsze przyjęcie od dwóch Jat w 
wi l l i Livena. 

Pan domu, książę Michał Fiedor Lubi 
mow, który siedział ma pierwszem miej­
scu, przyjechał właśnie w przeddzień y 
Paryża. ' \ 

Był to człowiek jeszcze młody, obda­
rzony tą siłą, jaką wytwarza przyzwycza 
jenie do fizycznych ćwiczeń. Wysoki, smu 
kły, silny, miał ciemną cerę, duże szare 
oczy, twarz podłużną j całkiem ogoloną. 

T). cnĄ 
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ma na I I uy KZ 
„Szlaban" kolejowy na ruchliwej arterji. 

Kiedy anomalja ta będzie usunięta? 
W swoim czasie poruszaliśmy iuż spra 

We przejazdu kolejowego ma ulicy Rzgów 
sklej. Obecnie częste skargi ze strony l i ­
cznych sfer naszych czytelników, zamie­
szkałych w tamtych stronach miasta, 
zmuszają nas do zajęcia sie ta sprawa po 
nownie. 

Jak wiadomo — ruchliwa szosa RzgOw 
ska. jedna z najbardziej ożywionych arte 
ryj komunikacyjnych naszego miasta* jest 
przecięta przez szyny przechodzącej tam 
tedy kolei obwodowej. Brak mostu wzgl. 
podjazdu stanowi tak poważna przeszko­
dę w ruchu pieszym 1 kołowym, że trudno 
iest nic zwracać uwagi na te anomalję 1 
nie domagać się jak najrychlejszego jej u-
suniecla. 

OŻYWIONY RUCH. 
Szosą Rzgowską jako przedłużeniem 

ulicy Piotrkowskiej w kierunku Rzgowa, 
Tuszyna | Piotrkowa Jada stale autobusy 
i automobile. Zwłaszcza w obecnej porze 
roku służą one iako środek komunikacyj­
ny dla licznych łodzian, przebywających 
na letniskach w tamtych stroniach. 

Również automobile sanitarne i karet­
ki pogotowia zdążają * chorymi bardzo 
często tą droga. W tej stronie miasta znaj 
dują sfę takie instytucje jak: uzdrowisko 
dla gruźlików (w Chojnach) oraz niedaw­
no otworzone uzdrowisko w Tuszynku. 

W :Jni targowe przejeżdża Tamtędy 
rełk wozów okolicznych włościan, zdąża 
iących na rynek do miasta. oonc-dto zaś— 
dzielnica ir. posiada wogóh ożywiony 
ruch rzeszy dzięki licznych rzeszom robot 
•rków. śpieszącym tamtędy codziennie do 
mejsc pracy. 

PARALIŻOWANA KOMUNIKACJA. 
Jak widzimy — dosyć dużo powodów 

składa sie na to. aby komunikacia na szo­
sie Rzgowskiej nie posiadała żadnych 
przeszkód. 

Tymczasem komunikacja na tej arte­
rii zostaje kilkadziesiąt r»zv dziennie spa 
raliżowana przez opuszczające sie „szla­
bany", a szynami pod gore wolno przesu­
wają sie długie ślimaki wielowłagono-
wych towarówek, wstrzymujących ruch 
kołowy 1 pieszy nieraz ma dobry kwadrans 

SZNURY POCIĄGÓW. 
Zdarza się b. często, że gdy przejazd 

zamknięty był już przez dobre dziesięć 
minut 4 oczekujący niiecienpłiwde z jednej i 
drugiej strony spodziewajaj się. że naresz­
cie „szlabany" uniosą się w górę—dzwon 
k i sygnalizują bezpośr. zbliżanie się je­
szcze jednego pociągu z przeciwnej stro 
ny I cierpliwość pasantów. szoferów, wio 
ścian, furmanów narażona jest na dalsze 
próbę wytrzymałości, rozciągającą się na 
dalszy kwadrans... 

O NIESZCZĘŚCIE NIE TRUDNO! 
A ileż to nieszczęść może wydarzyć 

sJe w takich warunkach! Jak łatwo może 
w ciemnościach nocy napełniony pasażera 
mi autobus lub prywatny samochód zna­
leźć się pod kołami lokomotywy.. Bowiem 
szofer może często nie zauważyć nlagle, 
a tak często powstającej przeszkody. a 

przed niebezpieczeństwem nleostrzegaja 
nawet czerwone latarki sygnałowe... 

JAK PODCZAS WOJNY LUB JAR­
MARKU.... 

Najwymowniejsze przykłady tego ho-
rendahiego stanu rzeczy zdarzają się sta­
le we wtorki i piątki. Komu ta kwestja le­
ży ex officio na sercu, niech uda się w ta­
ki dzień targowy na Rzgowską, aby prze 
konać się, czem jest przejazd kolejowy 
dla tylu fur i wozów, zdążających na tar­
gi miejskie. 

Przed szlabanami rozgrywają się nie­
raz sceny, jakie widywało się jedynie w 
czasach wojny, podczas spiesznych, kata­
strofalnych ewakuacyj małych miaste­
czek, lub jakie widzieć można jeszcze o-
becnie przy promach, przewożących fury, 
ludzi i bydło na przeciwległą stronę rzeki 
— na jarmark lub z jarmarku... 

Ale wojna, jarmark — to są niewspół­
mierne wprawdzie, ale jednak — wyjątko 
we okoliczności, z których nie możnaby 
— zdaje się — brać przykładu dla normal 
nej miejskiej komunikacji..-

GDY STRAŻ POŻARNA SPIESZY 
NA RATUNEK.... 

Chyba szczytowym punktem tych nie 
normalnych stosunków był fakt, który wy 
darzył się niedawno, podczas wielkiego 
pożaru na Chojnach: 
śpiesząca na miejsce groźnego wypadku 
straż ogniowa musiała przed przejazdem 
kolejowym zatrzymać się i przeczekać 
sporo czasu, dopóki nie przesunęła się dłu 
ga towarówka 1 „szlabany" uniosły się na 
reszcie w górę!.... 

Horcndalny zator komunikacyjny na 
tak ruchliwej arterji podmiejskiej, jaką 
jest ul'ca Rzgowska, musi być jaknaj-
rychlej usunięty. „Szlabany" dobre są na 
szosach wiejskich lub — ostatecznie — w 
małych miasteczkach, ale nie w miejs­
cach, krzyżowanych codziennie przez wie 
le setek wehikułów i wiele tysięcy pa-
santów!.... 

W poprzek ulicy Rzgowskiej musi być 
zbudowany wiadukt kolejowy, jak to ma 
miejsce na ulicy Konstantynowskiej lub na 
szosie Pabianickiej, nie można bowiem co 
kilkanaście miut wstrzymywać ruchu na 
ożywionej ulicy, a nadomiar stwarzać sta 
le okazję do nieszczęścia. 

'Jeżeli miejscowe czynniki władz kole­
jowych nie mogą bezpośrednio przyczy­
nić się do zmiany, istniejącego stanu rze­
czy z powodu kosztowności takiej prze­
budowy, to należy jednak jaknajrychlej 
zwrócić uwagę władz centralnych na to, 
że anomalja taka nie może być tolerowa­
na. 

Przytoczone przez nas fakty 1 przykła 
dy mówią tak dalece same za siebie, iż 
wierzymy, że apel nasz nie przeminie bez 
echa.... (faun). 

W Alpach. 

Gadatliwa żona: — Jak cudnie ten wodospad szumi . . 
Mąż: — Tak, gdyby tylko można uniknąć akompanjamentu słów. 

Dwa nowe zamachy samobójcze. 
Poderżnięte żyły rąk i gardła. 

Lódź, 17 sierpnia. — Wczoraj wieczo 
rem w mieszkaniu własnem przy Placu 
Kościelnym 7 targnął się na życic 

właściciel składu obuwia 
31-letni Franciszek Zdybicki. Zdybicki no­
żem poderżnął sobie żyły lewej ręki. 

Do zbroczonego krwią Zdybickiego 
zawezwano karetkę miejskiego pogoto­
wia ratunkowego, którego lekarz po zata 
mowaniu ubiegu krwi pozostawił go na 
miejscu. 

przy Ubiegłej nocy w bramie domu 
Placu Wolności 7 

poderżnął sobie brzytwą gardło 
dozorca tegoż domu 39-letni Aleksander 
Grabowski. Leżącego w kałuży krwi zau 
waży!: lokatorzy i zawezwali pogotowie 
którego lekarz po udzieleniu pierwszej po 
mocy pozostawił Grabowskiego w stanie 
bardzo osłabionym na miejscu. 

Oddział wojska w 
Atletyczny dezerter bronił 

Ze Lwowa donoszą: 
W przytulisku braci Albertów we Lwo 

wie, ukrywał się 22-letni Kazimierz Wró­
blewski vel Bobek, 

znany z kolosalnej siły, 
z łatwością podnoszący stukilogramowe 
ciężary przytem furiat, wydający łatwo 
w gniew. Z powodu olbrzymiej siły, nada 
no mu przezwisko „Cygauiowicz", a zna­
jąc jego gwałtowne usposobienie, unikano 
wszelkch z nim nieporozumień. 

Poszukiwała go oddawna żandarme­
ria, gdyż 

był dezerterem z 51 p. p. 
w Brzeżanach. 

Onegdaj do policji lwowskiej wpłynęło 
doniesienie o miejscu ukrywania się Bob­
ka. Policja uwiadomiła o tern z kodei wła­
dze wojskowe i oto wczoraj rano zjawiły 
się w przytulisku Albertynów organa żan­
darmerii wojskowej. W chwili aresztowa-

walce z f ur jatem. 
sią przeciw aresztowaniu. 

nia, Wróblewski 
wyrwał kajdanki 

1 z całej siły uderzył niemi sierżanta w 
twarz tak, że ten zalał się krwią. Jeden 
z żandarmów, widząc zmaganie się sier­
żanta iz furjatem, pobiegł do pobliskich ko­
szar 26 p. p. aby 

sprowadzić pomoc wojskową. 
Po drodze zaalarmował V komisariat po­
licji skąd właśnie nadeszło 4 posterunko­
wych z karabinami, którzy zagrodzili sza 
ler.cowi drogę. 

Wówczas Wróblewski usiłował zbiec. 
Posterunkowi ustawiwszy się w rząd, da­
l i salwę w powietrze. Wywołało to oczy­
wiście kolosalny popłoch wśród tłumów 
zgromadzonych dookoła miejsca walki. 

Szaleniec nieustraszony salwą, począł 
bombardowanie swych przeciwników na 
dwie strony. Amunicji miał poddostat-

Pod kołami wozu 
i tramwaju. 

Dwie ofiary ruchu kołowego. 
Łódź, 17. 8. — Wczoraj w południe « 

bramie domu przy ul. 6 Sierpnia 6, najfr 
chany został wozem 54-Ietni Stanisław S* 
kołowski, bezrobotny, zamieszkały pr*y 
ul. Rybnej 14. Sokołowski uległ 

złamaniu prawej nogf 
oraz silnemu nadwyrężeniu klatki piersi* 
wej. 

Zawezwany lekarz pogotowia raWr 
kowego, po udzielerau pierwszej pomocy 
odwiózł go w stanie ciężkim do szpital-

* • • 
Wczoraj wieczorem na ulicy Zgierskiej 

wpadł pod nadjeżdżający tramwaj 26-W 
ni Stanisław Jezierski, zamieszkały pr*J 
ulicy Ogrodowej 26. Szybka orjenfacj" 
maszynisty uratowała Jezierskiego od 

niechybnej śmierci, 
mimo to wszakże pijany Jezierski odntó* 
poważne okaleczenia głowy. 

Lekarz pogotowia po nałożeniu oip*] 
trunku odwiózł nieprzytomnego Jeziiet*j 
skiego do szpitala miejskiego przy utict 
Drewnowskiej. 

*r. 192 

Brat przypadkowym 
zabójcą brata. 

Tragedia na szosie. 
Z Grudziądza donoszą: 
Dnia 13 b. m. rozegrał sfę na szos" 

wiodącej z Grupy do Annowa wypadew 
wstrząsający swoim tragizmem. Jadącf 
na motocyklu niejaki Kazimierz Wódko*'* 
ski, sekretarz sądowy, 

zawadził w przejeździe 
o koło jadącego szosą wozu. Skutki byW 
fatalne. Wódkowskl spadł z maszyny ^ 
drogę 

Mętiko ranny. 
Jadący przypadkowo innym woz 

mężczyzna zatrzymał konie chcąc przy 
z pomocą rannemu (• nagle w leżącym 
drodze. 

dogorywającym już mężczyźnie 
poznał TOdzonego brata. 

Udało mu się dowieść nfeszczęśliw 
brata do Grudziądza. W drodze jednaj 
Kazimierz Wódkowski zmami. 

Teatr rewij 
Program 

„Miraż' 
Me 3 : 

„Clj Moryc, nie denei 
wuj s ię" . . . 

W teatrzyku rewtjowym „Miraż* 
szczącym °d niedawna w salach Gra 
Kina odbyła się wczoraj premiera now 
programu nr. 3. 

Na nową rewję p. T. „Uj. Moryc, nie j j ! 
nerwui sie" składa się szereg żywo i dflC 
cipnie napisanych numerów kabaret^ 
wych. wśród których na wyróżnienie vjT 
sługude dobrze „robiony" duet Żwi rsk i^ 
„kawały" kierownika kabaretu p. Edw^l 
da Reja, rosyjskie piosenki, śpiewane <JJ 
dźwięków gitary przez p." Kuszaklewic^ 
I inne „szlagiery". 

Licznie zbierająca się w tym symp^l 
cznym przybytku lekkiej muzy publMj 
ność darzy wykonawców 1 wvkouawc2Jji 
nie hucznemi oklaskami, bawiąc sfę dosn 
niale na popisach niefrasobliwego hunro*! 

| S P O R 

N a j b l i ż 
(C-S) W nade 

'} sierpnia, odbęd, 
Piłka rsk i c o mistr 
M\ Łódzki Klub 
Warszawy, gdzie 

Turyści graj 
Warta, która osta 
Wisłą, spotka się 
*'ianką. Pogoń we 
wchem, Czarni ró 

Zawi 
Udział E 
(C-S) W niedah 
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Najbliższe mecze o mistrzostwo Ligi. 
Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

(C-S) W nadchodzącą niedzielę, dnia 
& sierpnia, odbędą się następujące mecze 
Piłkarskie o mistrzostwo Ligi Państwo-
*eó: Łódzki Klub Sportowy wyjeżdża do 
Warszawy, gdzie rozegra mecz z Poło-
JŁŁ Turyści grają w Łodzi z TKS-em, 
Warta, która ostatnio wygrała u siebie z 
Wisłą, spotka się w Poznaniu z Warsza­
WIANKĄ. Pogoń we Lwowie grać będzie z 
•fachem, Czarni również we Lwowie z Ju 

trzetiką. Do najciekawszych spotkań na­
leżeć będzie mecz Wis ły z Legją w Kra­
kowie, ze względu chociażby na to, że Le­
gia warszawska jest jakgdyby f i ! ją Graco-
vi i , łączącą w sobie jej dawnych graczy, 
jak Łańko, Ciszewski", Amirowioz 1 Na­
wrot, spotkania zaś Wisły z Cracovfą sta­
nowiły zawsze sensację krakowskiego se­
zonu piłkarskiego. 

Zawody kolarskie w Warszawie. 
Odział Engla, Steffesa, Abegglena i de Bunna. 
(C-S) W niedzielę 1 poniedziałek na to-

?c dyna sowskim w Warszawie odbyły 
•J międzynarodowe zawody kolarskie z 
"ziałem znanych już w Łodzi kolarzy za-
tottilcznych: mistrza świata Engla, Steffe 

Abegglena, dc Bunna i Boiocchfego. 
**wody te wwiększ. części biegów zakon 
j*vły sic zwycięstwem gości, którzy wy­
gnie górowali klasą nad polskimi koJa-
^mi , nie tak znów jednak bardzo, Jak to 
J^Ydatnfło się na mistrzostwach świata 
.'Kolonjl. Z ważniejszych biegów warto 
l i t o w a ć wynik i następujące: bieg gości 
JVgr«ł pewnie Engel przebywając ostat-
^ 200 m. w czasie 13.2 f bijać na ogól-
Wft dystansie 10(K) m. Aboggilena i De 
rjtoia. I handicaip na 800 m. wygrał Stef-
^ Przed Euglem i „Stefem" w czasie 58 
j * - , drugi handicap na tym samym dy-
•wsfc — Podgórski, bijąc również w cza 
^58 sek. Majewskiego 1 De Bunna. Bieg 
iŁWansowy na 15 kim. wygrał znako­

mity Lange w czasie 25:17 przed Włodar 
czykem 1 Bartodziejskfm, przyczem Abeg 
glen i Gędzlorowski wycofali się przed sa 
mym finiszem skutkiem upadku. Najcie­
kawszy był mecz Omnium w 3 sar Jach, 
złożony z biegów 1200 m. na czas, sprint 
1000 m. i biegu drużynowego na 4000 m. 
z 2 startów. Wygrała na punkty drużyna 
gości w składzie Engel, Bofoccht, De Bun-
ne i Steffes, przyczem w biegu na 200 m. 
Szymczyk pobił na ostatnich 200 m. De 
Bunna w czasie 13.4 sek. Bieg amerykań­
ski nie został ukończony e powodu niepo­
gody, bieg natomiast drużynowy na 4000 
m. w drugim dniu wygrali goście w skła­
dzie Engel. Bolocchi, De Dumne, Steffes, 
czas 5:05.8. Mistrz Polski, łodzianin Artur 
Szmidt nie brał udziału w niedzielnych za­
wodach, wskutek bolesnego upadku, od­
niesionego na, zawodach czwartkowych, 
przez .co reprezentacja Polski była zna­
cznie osłabiona; 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ. 

Londyn 43.50, Zurych 58, Berlin 46.75 
—47.15, Berlin wypłata na: Warszawę 
Katowice i Poznań 46.90 — 47.10, Gdańsk 
57.61 — 57.81, Gdańsk wypłata na War­
szawę 57.51 — 57.73. Wiedeń czeki 79.12 
79.40, banknoty 79.05, Praga 377.375. 

GIEŁDA ZAGRANICZNA. 
Londyn. Zamknięcie: Nowy Jork 4.86 

5/32. Holandia 12.13 1/8. Paryż 124.02. Bel­
gia 34.82,5, Włochy 8928, Niemcy 20.44,75 
Szwajcaria 25.21, Hiszpania 28.85, Danja 
18.145, Szwecja 18.11 3/8, Norwegia 18.69, 
Helsincrfors 192.80. Praga 164, Wiedeń 
34.50. Warszawa 43.50. 

Paryż. Zamknięcie: Londyn 124.02, 
Nowy Jork 25.51,5, Belgja 355, Hiszpania 
429.62, Włochy 138.70, Szwajcaria 491.75, 
Holandia 10.22, Szwecja 685, Praga 75.70, 
Rumunja 15.75. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań­

skich: 100 złotych 57.61 — 57.81, czek na 
Londyn 25.08, telegraficzne wypłaty na 
Warszawę 57.61 — 57.73. 

Nowy Jork. Dewizy. Zamknięcie: Lon­
dyn 4.86 3/16. Paryż 3.92 1/8, Beigja 13.92, 
Rzym 5.44,75. Madryt 16.85, Bern 192f 
5/8, Amsterdam 40.07,75, Sztokholm 26.84, 
Oslo 25,99. Berlin 23.78,75. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 16. 8. Zamknięcie: paździer­

nik 10.31, styczeń 10.48, marzec 10.53, maj 
10.58. 

Nowy Jork, 16. 8. — Loco 19.95, sfer-
pień 19.53, wrzesień 19.58, .październik 
19.68 — 19.70, listopad 19.82, grudzień 
19.95 _ 1 9 . 9 7 , styczeń 20.03, marzec 20.20 
maj 20.40, lipiec 20.25. 

Nowy Orieans, 16. 8.—Loco 19.15, paź 
dzierr.ik 19.55 — 19.57, grudzień 19.63 — 
19.85, styczeń 19.90 — 19.92, marzec 20.04 
maj 20.16. 

Brema. 16. 8. — Za 1 kg. 20.87. 

Waluty, dewizy I ztoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Przed międzynarodowym pięciobojem kobiecym. 
Na zawody eliminacyjne została zaproszona łodzianka 

Kobielska. 
(C-S) W dniu 28 b. m. w Warszawie 
'Sdzie się międzynarodowy pięciobój 
recy z udziałem Austrii, Gzcchosłowa-

^Łotwy 1 Polski. Niemcy zaproszenia 
JWzyJęły. Każde z państw na pięciobój 
ima wystawić trzy najlepsze zawodni-

1 w tym celu PZLA. urządza zawody 
.foacyjme dnia 21 b. m. w Warszawie. 

„ które zaprasza najlepsze plęcloboistki 
l/kki. Z Łodzi zaproszona została Ko­

bielska z ŁKS-Ui która jednak na treningu 
zwichnęła nogę i niewiadomo, czy będzie 
startowała, jest mzeczą charakterysty­
czną, że bawiący w Łodzi trener Norling 
badał szanse wszystkich czołowych za­
wodniczek Polski, przyczem wyniikło i 
punktacji, że,największe szanse mają Gę-
dziorowska, ifapką l Grabicka. PZLA. na­
tomiast Gędzlorowiskiej i Hanki nie brał 
zupełnie pod uwagę. 

Na zebraniu walułowem cokolwiek 
słabsza tendencje miały Holandia. Paryż 
i Wiedeń, zaś Londyn wykazuie w dal­
szym ciągu tendencję mocną. Zapotrzebo 
wanAe było znacznie większe, aniżeli dni 
poprzednich 1 zostało całkowicie pokTyte 
przez Bank Polski, który płacił nadal u-
trzymane kursy. W prywatnych obro­
tach płacono za dolary 8,91,5. przy obro­
tach minimalnych, zaś ruble złote wykazu 
ją w dalszym ciągu tendencje wybitnie 
zwyżkową, gdyż płacolmo x& nie 4.83—4,80 

NIKŁE OBROTY PAPIERAMI PROCEN 
TOWEMI. 

Papierami państwoweml obroty małe 
przy przeważajacem zaofiarowaniu dla 5 
proc. Pożyczki Konwersyjnej. zaś w dal­
szym ciągu mocna tendencja panowała 
dla 5 proc. Pożyczki Dolarowei. przy któ 
rej obroty były żywe. Dla listów zastaw­
nych panowała tendencja niejednolita, 
mocniejsze bowiem były 4 i pół proc. ziem 
skie. słabsze 5 proc. miejskie, zaś 8 proc. 
miejskie utrzymały się. Qbljgacłamf nie in 
teresówano się zupełnie. Obliczeniowy 
kurs 100 złotych w złocie określony zo­
stał ma 172.30. 

DLA AKCYJ TENDENCJA NIEJEDNO­
LITA. 

Przed giełdą zainteresowanie na rynku 
akcyjnym było stosunkowo małe. a wzra 
stało w miarę zbliżania sie pory rozpo­
częcia zebrania akcyjnego. To też począ 
tek wykazywał tendencje dość mocną, a 
największy ruch panował przy Banku 
Polskim, Starachowicach I Modrzejowie. 
W drugiej polowie zebrarnia nastąpiło lek 
kie osłabienie, jednak kursy powoli za­
częły wracać do dawnej normy. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY 
UTRZYMANE. 

Warszawa, 17. 8. — Trarazakcje na 
Giełdzie Zbożowo-Towarowej ca 100 kg. 
fr. stacja załadowania w nawiasach fr. 
Warszawa. Pszenica kongres. (50.00), Ży­
to kongres. 37.75 — 38.00, — kongres. 
(39.00), Otręby żytnie 23.00. Ceny orjenta 
cyjne ustalone przez Komisję Notowań fr. 
sl. załad. Owies stary 39.00 — 40.00, Jęcz 
mień pnzemiałowy 34.00. Obroty średnie. 
Usposobienie spokojne. 

Polak-sędzią lekkoatletycznym na Olimpiadzie. 
Polaka zajmuje coraz poważniejsze miejsce w sporcie 

międzynarodowym. 
fc-S) Ostatnio odbył się we Wirocła-
' międzynarodowy kongres Federacji 
wzyrjafodowefj Sportu Kobiecego (Fe 
Pftion Internationale des Sports Femi-
PJ. w której wzfął udział z ramienia Pol 
S*Pt. Sterna. Na kongresie kpt. Sterta 

wyznaczony jako ieden z sędziów 
Olimp jadę w Amsterdamie. Dowo­

dzi to raz jeszcze, że Polska 'zaczyna w 
międzynarodowym świecie sportowym 
zajmować stanowisko coraz w wfększem 
znaczeniu, zwłaszcza w dziedzinie — 
lekkiej atletyki kobiecej, mogącej 
się poszczycić całym szeregiem świato­
wych rekordów, ustanowionych przez Ko 
nopacką. 
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35493, 35549, 35905, 36640, 36684, 
37714, 39242, 39788, 40486, 40705, 
41667, 42197, 44979, 46440. 46812, 
47700, 47861, 47914, 49714, 50311, 
51154, 53080. 54262, 54431, 54820, 
55233; 55545. 55825, 55901, 57169, 
57761, 58420, 59845, 60537. 60543, 
62425, 63854, 64821, 64966, 65536, 
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W Sztokholmie olwarto VII Międzyna 
rodowy Kongres Spółdzielczy w 

obecności 500 delegatów, 
reprezentujących 36 narodowi oraz zapro­
szonych przedstawicieli Ligi Narodów, 
Międzynarodowej Konferencji Ekomomicz 
nej i innych. Przewodniczy obradom wice 
przewodniczący Międzynarodowego Zw. 
Spółdzielczego, Poisson. 

Wygłaszając przemówienie powitalne, 
szwedzki minister spraw zagranicznych 
Loefgren oświiadczył. że powodzenie ru­

chu spółdzielczego tłumaczy sfre lem, Iz 
zrozumiano pożyteczność 
łączenia swobody osobiste] ze współpracą 
Mówoa zakończył swe przemówienie wy 
rażeniem nadziei, że narody i mężowi* 
sianu pójdą za tym przykładem. Przema­
wiać następnie: przewodniczący Kongre 
su Poisson oraz Wnitehead, drugi wice­
przewodniczący Międzynarodowego Zw. 
Współdzielczego, przedstawiciel LkrI Na 
rodów oraz wielu gości honorowych. 

Djabelskie oczy dzikiego kota. 
Niesamowity obraz. 
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Cxy widziałeś już najciekawscy film 
„Jak powstaje człowiek" 
Jeśli nie, to spiesz do kina „ L U N A " 

i z zapartem tchem będziesz śledził 
rozwój życia ludzkiego od zapłodnienia 
do porodu. 

Początek o godz. 11 min. 30 w nocy. 
Wstąp tylko dla osób ponad lat 20. 
Wejście oddzielne dla^ pań, oddzielne 

dla panów. 

W głośnym w Niemczech w swoim 
czasie „Domu Kerna", który nazywano 
nieraz w literaturze niemieckiej „domem 
zaczarowanym" znajdował się ciekawy 
obraz; przedstawiał on dzikiego kota. 0 -
czy jego były tak złe i groźne, że wywie­
rały na widzu niezapomniane wrażenie. 

Obraz fen był pierwotnie własnością 
pewnego leśniczego w Esslingen, który po 
pełnił niespodzianie samobójstwo, Jakkol­
wiek żył spokojnie i nic mu pozornie nie 
dolegało... Nabył obraz później hr. Ale­
ksander von Wuertemberg, podarował go 
jednak w dwa tygodnie później swemu 
przyjacielowi Kernerowi, mówiąc, że lęka 
się, by go ten obraz 

nie przyprawił o melancholię... 
Otóż Kerner był hypnotyzerem i „wta­

jemniczonym" i hrabia sądził, że jemu o-
braz zaszkodzić nie może. Odtąd obraz 
wisiał w domu Kernera. Początkowo w i ­
siał w gabinecie pana domu, wnet jednak 
Kerner usunął go, zapewniając, że jego 
widok pozbawia go humoru. 

Podarował obraz synowi, doktorowi, pcl 
nemu beztroskliwości Teobaldowi. Ten 
nie zwracał początkowo na kota żadnej u-
wagi. Raz jednak w nocy zimą, w czase 
pisania listu, nagle miał wrażenie, że — 

nie jest sam w pokoju, 
lecz, coś obcego krąży koło niego w wro­
gich zamiarach. Podniósł oczy i spotka 1 
sfę z djabelskiem spojrzeniem kota. 

Zaraz następnego dnia podarował też 
obraz swemu przyjacielowi, wielkiemi 
wielbicielowi zwierząt i myśliwemu, nie 
mówiąc mu nic o historji obrazu i niesanio 
wi tym jego wpływie. Myśliwy podzięko­
wał i powiesił obraz u siebie. Po pół roki' 
stał się melancholijny i — 

popełnił samobójstwo. 
Pierwszą myślą znajomych był — kot. 
Znajomy nieszczęśliwego zabrał obraz dc 
domu. Po kilku miesiącach znaleziono go. 
w łóżku martwego, zabitego, niewiadomo 
czy własną, czy cudzą r»ką? 

Co się dalej z obrazem stało, nię wia­
domo. 
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D o K ą d p ó j d z i e m y w i 
Wystawa 
malarstwa 

rzeźby 
gratlkl. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne, 

(Park Im, 

• icnkle-
wtcza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

1)1151.JOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedaeoglcz-

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (Iront I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ PRANCJ1 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, j wyjątkiem Jwląt I 
płatków. 

łiUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). M a t y : 
etnograflczno - historyczny '. przyrodnt.-zy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 10 -In 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-e) wieczór. 

„Splendld" — 1) Nowoczesna panna 
2) Ulubienica przedmieścia 

„Resursa" -—„Studnia Jakóba" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Ostatnie dni Pompei" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

KONCERT SYMFONICZNY W HELE-
NOWIE. 

W czwartek, dnia 18 sierpnia r. b., odbędzie 
sle w Helenowie ostatni w tym sezonie koncert 
symfoniczny pod dyr. Teodora Rydera. W pro­
gramie: utwory Schuberta, Webera, Gounoda, Mo 
nluszkl 1 Rosslni'cgo. 

Mlelskl Kinematograf Ośwlatowv — 
„Chluba kompanji" 

Dla młodzieży. — „Przygoda" 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — Szpieg 
„Caslno*4 - 1. Kobieta i opinia 

2. Kariera modelki. 
Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz* 

„Corso" — „Czarny ptak" 
Pierwszy seans 4-ta. ostata' 9301 

„Czary" 1) Wi lk i morskie 2) Ja się boją 
Początek o g. 3.30 w sobotę I niedziele o 12.30. 

..Dom Ludowy" - „Spowiedź Królowej" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pot. 

Grand - Kino — M«raż. 
Występy artystyczno-kabarełowe. 

„Imperial" - Narzeczona komisarza policji 
„Luna" - „Prawo pierwszego męża" 

Początek seansów: 4-t.., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Oko za oko. 

.Odeon" - „Czarny ptak" 

Rumuński premfer Bratianu (po lewej 
stronie) przybył wraz 1 ministrem finan­
sów Titulescu do Paryża w celu przepro 
wadzenia rokowań z księciem Karolerr, 

Świąto wmiarzy w Vevey. 
Ontafa nocztw 

I r . 193. 

v w i d z i r o y w j „ d symbolicznej bogini Ceres. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Środa, 17-uo sierpnia. 
Warszawa, 1111 ni. — 12.00 Sygnał czasu, 

komunikat lotNicz-o-meteorologiczny, komunikaty 
V. A. T., nad program; 15.00 Komunikat gospodar 
czy i meteorologiczny, nad program; 15.20 Prze­
rwa; 16.35 Audycja dla dzieci — p. Wanda Tatar 
kleWlCŻ; 17.00 Nad program i komunikaty; 17.15 
Koncert popołudniowy. Muzyka lekka. Wykonaw­
cy: Orkiestra P. R. pod dyr. L Dworakowskie­
go, W. Walter (rccyt.), K. Szerszyńskl (śpiew) j 
St. Nawrocki (akomp.); 18.35 Komunikaty P. A 
T.; 18.50 Odczyt p. t. „Stulecie romantyzmu''— 
..Romantyzm w Polsce I Niemczech", wygłosi p. 
Cezary Jellenta; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Odczyt 
p./1. „O możliwościach wzmożenia popędów ży­
ciowych u zwierząt", z działu „Rolnictwo" wy­
głosi dr. Stanisław PerUkowski; 20.00 Komunikat 
iolntczy; 20.15 Przerwa; 20.30 Tran*nrlsja z Kra-

)wa; 22.00 Komunikat lotniczo-mcteorologiczny, 
..gnat czasu, komunikaty policji, komunikaty P. 

A. T„ nad proeram; 22.30 Transmisja muzyki ta­
necznej z restauracji „Rydz". 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

Dziś,dyżurują apteki: M. Lipca (Piojj 
kowska 193), E. Millera (Piotrkowska 
W. Groszkowskiego (Konstantynów? 
15), K. Gertncra (Cegiclniana 14). H. " 
wiarowskiego (Aleksandrowska 37), 
Jankielcwicza (Stary Rynek 9). 

tt\<;da tokyyofiar* dla odóuj Reprodukcji | 
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ŁÓDŹ Piotrkowskar 

Dr.med. Z . RAKOWSKI 
Specjallita chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Te l . 27-81. 

Przyjmuje od 12—2 i 5—7 

Dr . 

Katastrofa pociągu specjalnego wiceprezydenta Sianów Zjednoczonych generała 
Dawesa, autora słynnego planu spłat reparacyjnych. Parowóz spadł z wysokiego 
nasypu, przyczem maszynista i palacz ponieśli śmierć, wagon zaś salonowy 

z Dawesem cudem ocalał zatrzymując się na szynach. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294 , te], 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, kału. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-; 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
r ;ta do godz. 2 po po} 

i . 5 t o 
Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby skórne I 
weneryczna. 

^rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 1 od 7-8 

Dr. 

Choroby skór­
ne, w e n e r y c z n e 

moczo płc iowe 
Leczen ie aztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98, 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Dr . m e d . 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

8 - 1 0 i 5 - 8 

Dr . med . 

Dr. meA 

powróci*] 
choroby ,k< 
włosów w*"! 
ryczne i niO*" 

płciowe* 
Leczenie świ* 
(Lampa kwarc 
promieniami K' 
gena od 9—2 
4—8, 4—5 dl» 

Powrócił 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r-
n y ch, w e n e ­
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenia światłem 
Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wlecz. 
Tel. 40-26. 

Tanio na 
obuwie Pio"1,, 

ska 37 w p°yt 
rzu III-cie «r«Jj 

Obuwie trwał* 3 
Uzna, manu'1 

ra na raty * ' 

[2e Stryja telefon 
la szosie, prowa 
Synowódzka W 
mi jechał mmisl 
towarzystwie T 

•wego Urzędu V 
jOrzewrócłl się, v 
fmanką i wpadł 
nakrywając sobs 

Jtero po dłuższycl 
| p v ł v m na porno 

podnieść ck 
zdobyć z pod nie 
raz majora, jak i 
Vlko dzięki term 
>kl i wąski, pas 

i i-w., 

lących poważni* 
>ł. Ciężej ranni 

Gie 

'rwsza przed 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

rUga przedg. 
Dolar w obrotac 
prywatnych 

oddz. poczekal i . 
zawadzka . . ' ferwsza prze 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Wars 

Dolar w 
-Bank! dewizowe 

Kredyl" nl. N»W»^ a ł y o k o ł o e o d j 

nr. 15 I P . fts|e 8 . 8 8 

atnle dolar w ż 
Wacenlu 
'©ncja spokojna 

Po raz pierwszy w ŁodziI — Człowiek o stu twarzach! 

L O N C H A N E Y S ' M C Z A R N Y P T A K " 
* . Ł _ _ NAD PROGRAM: FARSA w 2-ch CZĘŚCIACH. 

Chcąc dać możność szerszym warstwom, obejrzenia tego filmu, wyświetlamy jednocześnie w kinie C O R S O , 
gdzie ceny miejsc S Ą N I Ż S Z E . 

Cena prenumeraty: i Ceny ogłoszeń: 
if Lodzi miesięcznie — — — — et. 2.00 Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 tamy) 

DL robotników . - - - - . 2.20 1 . - . 3 5 - - - - - * 1 ' 
— _ * • ) 1 Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 

Na prowincji . — — — — - 3 J 0 .i Komunikaty . . . 2 5 . . . * . . - 4 . 
Zagranica • _ — — *90 Ij Zwyczajne . . . * „ . . _ _ . 1 0 . 

jm nuitaTi J i r i e r imrW.ilIM j Zt:^?**^™ 5 — - - * - w f 
Odnszeni* do domu 40 gr Prenumeratę moim przerwać tylko 1-go I 15-go każdego mieeiąca. 

I 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne . 
łyd. Jan StypialkowtltL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
au. Zawadzka Ńt. L 

Ogłoszenia Hrm zamiejscowych, choclaiby posl*Kji 
cych filje w Łodzi a centrale gdzie indzie i o 50 r 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droze|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów * I 

administracja nie odpowiada. J 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 

aaat* są u bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych lak i odrzuconych '* 

— A 
2A ffwdakciej i wydawnictwo odpowiada: 

1JC i nazwisko 

j Na mocy nii 
°kkiej Loterji Paós 

^ y j a ś n i e n i e j Ku 
2 »*adika Nr. 1). W 


